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£gip t  p ro te s tu je
przeciwko przysłaniu angielskich okrętow wojennych

P I S M O  C O D Z I E N N E

l  t  O k H U j E  W S Z Y S T K I C H  o  W S 2 Y S T R 1 E M

LONDYN, 19. 7. (A TE)'. - -  
Z Kairu donoszą, że prezes mi­
nistrów  Egiptu  doręczył kom isa­
rzowi brytyjskiem u w  A leksan- 
drji odpow iedź rządu egipskiego 
na ośw iadczenie Mac D onalda w 
Izbie gmin, zapow iadające w y­
sianie dw óch okrętów  w ojennych 
do Egiptu. O dpow iedź egipska 
zaznacza, że z punktu w idzenia 
N iepodległości Egiptu ośw iad­
czenie Mac D onalda stanow i mife

szanie się do sp raw  w ew nętrz­
nych Egiptu.

W ładze egipskie przywróćmy 
porządek i spokój' w Aleksandrji, 
w rodzy zaś rządow i ag ita torzy  
będą w krótce ukarani. Rząd e- 
gipgki zw rócił szczególną uw agę 
na bezpieczeństw o i ochronę ży­
cia i m ienia obyw ateli obcych 
państw . W  tym stanie rzeczy 
prem jer angielski pow inien li­
znąć, że obecnosc angielskich o-

AASZE ABC

fltolki to Niemczech
W  Niem czech rozgorzała w al­

ka w ew nętrzna. R eichstag  został 
rozw iązany, w ybory odbędą się 
w początkach jesieni.

O co się toczy w alka?
B ezpośrednią przyczyną roz­

w iązania parlam entu  była uch­
w ała, znosząca dekret podalko- 
w y prezydenta  H indenburga, 
w prow adzający  daniny i nowe 
podatki na pokrycie deficytu w 
budżecie. D ekret ten obalili so­
cjaliści, h ittlerow cy, oraz nacjo­
naliści z pod znaku H ugenberga. 
H ugenberg zapłacił naw et za tę 
■,)pomoc“ socjalistom  rozłam em  
w swym  obozie. G rupa hr. W est- 
a rpa  w yłam ała się ostatecznie  z 
pod jego dyscypliny.

Skąd to solidarne g łosow anie 
nacjonalistów  z socjalistam i prze 
ciw  dekretow i H indenburga?

Różne cele ich do tego skłoni­
ły. N acjonalistom  H ugenberga 
zależy na zdyskredytow aniu  p a r­
lam entarnego system u, na chao­
sie w  finansach i na zm uszeniu 
obecnego rządu do posługiw ania 
się dekretam i. H ugenberg  zm ie­
rza przez zdyskredytow anie  p a r­
lam entu do odbudow y m onar- 
chji. Nie cofnął się naw et przed 
uderzeniem  w H indenburga.

H ittlerow cy liczą na sukcesy 
w yborcze. O statn ie w ybory w 
Saksonji u sp raw ied liw iają  ich 
rachuby.

Socjaliści m szczą się na bloku 
m ieszczańskim , podporą obecne­
go rządu Briininga, za rozbicie 
rządu sw ego tow arzysza M ille­
ra. Liczą także na duże sukcesy 
w yborcze.

Kom uniści, licząc na b ezrobo t­
nych, m arzą o pow iększeniu 
sw oich posłów  o pokaźny p ro­
cent.

W  gruncie rzeczy w alka w ew ­
nętrzna w Niem czech toczy się 
o dw a zasadnicze problem y: 1) 
jak ie  w arstw y  m ają płacić dw n- 
m iljardow e zobow iązania rocz­
ne, w ypływ ające z planu. Youn- 
ga, 2 ) czy Niem cy m ają zostać 
republiką, czy powrrócić do mo- 
narchji.

Z daw ałoby  się, że m iędzy te- 
mi problem am i niema zw iązku, a 
jednakże nacjonaliści H ugenber- 
ga, rep rezen tu jący  ciężki p rze­
mysł, w ierzą, że po pow rocie 
W ilhelm a na tron w oienne od­
szkodow ania niem ieckie będą 
zanulow ane. Zanim jednak  to na­
stąp i, chcą ciężary tych odszko­
dowań, zw alić na barki szerokich 
m as, tak, aby wielki przem ysł i 
ag rarju sze  najm niej byli o bcią­
żeni.

Zupełnie zrozum iale, że w in­
nym kierunku idą dążenia  socja­
listów . M arzeniem  ich jest, aby 
za p rzegraną  w ojnę zapłacili kró 
Iowie przem ysłu, ag rarjusze  i 
m ieszczaństw o. D opiąć m ogą le ­
go tylko w te ej y, kiedy zdołają 
u trw alić  republikę i sw oje rządy.

Jeśli do tego dodam y, że 
Niem cy m ają najliczniejsze bez­
robocie na kontynencie Europy, 
że przytem  przem ysł zainicjow ał 
akcję za zniżką p łac robotn i­
czych, to zobaczym y, że nie brak 
przyczyn do zaciętej w alki w ew ­
nętrznej w Niem czech. W  walkę 
tę zaangażow ał sw ój au to ry te t 
także p rezyden t H indenburg.

Jak  te w alki się zakończą?
Znaw cy Niem iec prorokują 

zw ycięstw o żyw iołom  radykal­
nym : z jednej strony  socjalistom  
,i kom unistom , z drugiej strony  
radykalnym  w działaniu  nacjona­
lis to m  z pod znaku H ittlera. T a k i ,

■ lin. Piłsudski
Komentarze do usunięcia się

z o M c e
k»erowriictwa M. S. Wojskowych

M w domość o usunięciu się 
min. P iłsudsk iego  z k ierow nic­
twa M inisterstw a S p raw  W o j­
skowych i m ianow ania gen. D a ­
niela K onarzew skiego kierow ni­
kiem tego m inisterstw a, podana 
i oświetlona we wozora jszytn nu­
merze „A B C  , w yw ołała w Wfer 
sza wie i w całym  k ra ju  silne 
wrażenie.

P rasa  s a n a c y jn a  d a le j 
m ilc zy

P ra sa  sanacyjna w- dalszym  
ciągu na ten tem at milczy. ..G a­
zeta P o isk a” nabra ła  wody w 
usta w dzisiejszym  num erze ani 

! słóweczkiem nie w spom ina o tej 
spraw ie. T ak  samo „ K u rje r  Po- 

. ra n n y ” milczę , ja k  zaklęty. Na- 
j wet sanacyjny ■ .jlln strow any  
K u r je r  C odzienny” , k tó ry  wczo­
ra j rozpisyw ał się na ten tem at 
obszernie, dziś, otrzym aw szy 
snać odpow iednie in stru k c je / nie 
pow iedział ani słówka więcej,

Rzecz charak te rys tyczna , że 
w p rasie  sanacyjnej n ie 1 zamiesz­
czono naw et kom unikatu  pu ł- 
kowr.ikowakiej „ Isk ry ” , k tó ra  
s ta ra ła  się, tę rzecz jakoś w yja­
śnić. K om un ika t „ Isk ry ”, zre­
dagow any jest zresztą w sposób 
b. naiw ny. „ Isk ra ” dowodzi, że 
fa k t ten „pozbawiony jest wszel­
kiego znaczenia politycznego” 
oraz ze jiow ierzanie kierow nic­
tw a m inisterstw a urzędującem u 
m inistrow i na czas nieobecności 
m in istra , jest zgodne z p rak ty k ą  
od la t ustaloną.

Jeśli byłabym tu mowa o zwy­
kłem  zastępstw ie m in istra  na 
czas urlopu —  to  „ Isk ra ” ma 
rację. Je d n a k  w edług do tych­
czasowych wiadom ości, gen. K o­
narzewski został mianowany' kie 
rów nikiem  m in isterstw a, oo jest 
urzędem  przew idzianym  w K on. 
sty tucji i zastrzeżonymi konsty ­
tucy jn ie  aktow i nom inacyjnem u 
P rezyden ta . K ierow nik  m in i­
sterstw a — to innem i słowy m i­
ii '- te r  bez ty tu łu .

O so b liw o śc i p ra w n e
F o rm a  praw na, w jak iej zo­

stało to dokonane, nie jest zresz­
tą  do ehw ili obcemu dostatecz­
nie znane. „M onitoi P o ls k . ' do- 
iychczas dekretu  nom inacyjnego 
P rezyden ta  w tej spraw ie nie 
ogłosił, ehoÓ dekret nosi podob­
no da tęd łK lip ca  (w edług  agencji 
P A P ) ,  a 15 lipca  (w edług .,T. 
K € .” ). „N asz P rzeg ląd ” no tu ­
je dziś w iadom ość, że. gen. Ko- 
mirźewski żostal m ianow any kie 
rów nikiem  M. S. "Wojsk, dekre­
tem. podpisanym  przez .min. P il 
sudwkiego. „ K u rje r  W arszaw ski” 
również notuje tę pogłoskę, n a ­
zyw ając ją  „osobliwością p raw ­
ną” . Bo byłoby to  isto tn ie oso­
bliwe...

S tan  z a ro w ia  
m in . P iłs u d s k ie g o

Bardzo in teresu jący  kom entarz 
do spraw y usunięcia się min. P ił­
sudskiego zamieszcza dzisiejszy 

   — —— ——

rezu lta t zaostrzy łby  tylko walki 
w ew nętrzne w Niem czech.

Z am iast jednak  snuć horosko­
py, poczekajm y do w rześnia na 
rezu lta t w yborów .

W Ł  S .

„Robotnik" w artykule  w stępnym  
p t. „Pozory": cytujem y dosłow­
nie :

„Przybył nam  jeden  m in ister. 
Gen. K onarzewski —  jak  to się 
m awia za kulisam i tea tra lnem i— 
„dublu je" m arsz. P iłsudskiego i 
je s t „kierow nikiem " m in is te r­
stw a, czyli w łaściw ie m inistrem , 
podczas urlopu nom inalnego sze­
fa re so rtu  wojskowego. Zgadzamy 
się z tem, że m arsz. P iłsudskiem u 
należy się długi wypoczynek: 
zdrowie jego pozostaw ia wiele do 
życzenia, codzienna ru ty n a  mini' 
s te r ja ln a  nuży go i męczy i nie 
odpowiada właściwościom jego 
charak teru , spraw y w ielu innych 
resortów  — prezydjum  Rady Mi­
n istrów , Min. Spraw  Zagr., cza­
sami Min. Skarbu, a naw et Min, 
P racy  — były przez niego decy- 
dowane, aczkolwiek praw nie i

form alnie nie do niego należą.
Nic dziwnego tedy, że M arsz. 

P iłsudski p ragn ie  wypocząć, i że 
m iesiąc pobytu na "Wileńszczyźnie 
mu nie w ystarcza. Nie będzie nic 
dziwnego w tem, że urlop m arsz. 
P iłsudskiego przedłuży się na k il­
ka miesięcy, Ba. nie dziwilibyśmy 
się, a naw et uważalibyśm y za 
całkiem właściwe, gdyby Marsz. 
P iłsudski u stąp ił całkowicie z 
Rządu dla poratow ania zdrowia. 
Byłoby to tylko potw ierdzeniem  
faktycznego s tan u  rzeczy dnia 
dzisiejszego, kiedy m arsz. P iłsud ­
ski u suną ł się od pracy w Rzą­
dzie i w swoim resorcie".

W y ja z d  zag ran icę
Jakby dalszym ciągiem tych in­

form acji „R obotnika" je s t wiado­
mość, schow ana coprawTda drob­
nym druczkiem  w rubryce „Ż ycie1

polityczne" K u rję ra  Porannego, 
ale niezwrykle zastanaw iająca. 
Czytamy tam :

„W eaług osta tn ich  wiadomości 
M arszałek P iłsudski nie wreźmie 
udziału w kongresie legjonistów' 
w Radomiu. Natomiast rozeszły 
się, w związku z przekazaniem  
zastępstw a w min. sp raw  wojsko­
wych gen. Konarzewskiem u, po 
głoski o projektow anym  wyjeź- 
dzie M arszałka Piłsudskiego na 
dokończenie wypoczynku letniego 
zagran icę".

N arazie min. P iłsudski bawi wr 
P ikiliszkach, swej now7ej osadzie 
wrojskowej na W ileńszczyźnie, W 
której dom m ieszkalny został u- 
rządzony meblami, przywiezione- 
mi z Sulejówka, gdzie min. P ił­
sudski m ieszkał przed wypadkam i 
majow'ymi, po ustąp ien iu  ze s ta ­
nowiska N aczelnika Państw a.

krętów w ojennych w Egipcie 
jest zbyteczne. O św iadczenie 
M ac D onalda, że przyw ódca 
stronnictw a W afd, N ahas Pasza, 
je s t odpow iedzialnym  za spokój 
i ochronę obyw ateli państw ' ob­
cych, przyczyniło się, zdaniem 
noty egipskiej, do utrudnienia 
sytuacji politycznej rządu.

O b e rw a n ie  się ch m u ry  
w  B e rlin ie  I W ie d n iu

fi lirze szaleju
nad N iem cam i

BERLIN, 19.7. (ATE>\ U bie­
głej nocy B erlin  został naw iedzo­
ny burzą połączoną z gw ałtow ną 
ulewą, Btcka w yrządziła olbrzy­
mie szkody. S traż  ogniowa była 
alarm ow ana w  krótkim  czasie 
więcej niż w 100 wypadkach. S tan 
opadów dziś rano  wynosi! 55 mm 
co nie było notowane od r. 1848. 
Burza spowodowała śm ierć je d ­
nej osoby. W łaściciel pewnego 
domu w W im ersd o rf zatonął w 
piw nicy w chwili w łączenia kon­
tak tu  elektrycznego.

W IEDEŃ, 19.7. "(ATE). Nad
W iedniem szalała burza  połączo­
na z oberwaniem  się chm ury, k tó­
ra  w yrządziła wt mieście poważne 
szkody. Skutkiem  hjrrzy zanoto­
wano w mieście 44 w ypadk’ po­
żarów.

W S I A N I  ChGDŹ'.

M m :  uzdrowicie w Krakowie
nieuleczalnej chorej od pięciu lat

WIĆ
szuli, w stała  i bez niczyjej po­
mocy, po 5 i pół latach leżenia 
v/ łóżku, o w łasnych silach p rze­
szła przez pokój, w ielbiąc g łoś­
no W ielebną M atkę T eresę, za 
przyczyną której odzyskała zdro ­
wie.

Cudow ne uleczenie nieuleczal­
nej chorej, o której w yleczeniu 
lekarze zw ątpili, miało m iejsce 
przed dziesięciu dniam i. Od tej 
pory  K atarzyna Skalska chodzi, 
u tykając jedynie na nodze ope­
row anej, którą, z pow odu w yję­
cia rzepki w kolanie, ma sztyw ­
ną. Z dnia na dzień Skalska czu­
je się lepiej, pow rócił apetyt, 
w zm agają się w niej siły żyw ot­
ne, hum or i chęć do życia. Z 
tw arzy  uzdrow ionej cudownie 
dziew czyny bije jasna  i prom ien­
na radość i w iara.

W ra ż e n ie  cudu  
w  K ra k o w ie

W ieść o cudownem  uzdrow ie­
ni n K atarzyny Skalskiej roznio­
sła się m om entalnie po K rako­
wie. T ysiące ludzi zdąża przez 
cały dzień do kościoła Karm eli­
tanek Bosych, aby u grobu W ie­
lebnej Matki M archockiej upro ­
sić: dla siebie za jej w staw iennic­
twem łaski u Boga i w  gorącej 
m odli!wie złożyć jej najw yższy 
liold i cześc.

G rób Matki T eres) ' M archoc­
kiej był z daw ien daw na o tacza­
ny najw yższą czcią i m iłością, a 
■szereg cudów' spełnionych za 
przyczyną tej św iętej, tak za jej 
życia, jako też i po jej śm ierci, 
Sprawiły, że zakon karm elitan- 
ski poczynił kroki w Rzymie w 
spraw ie jej beatyfikacji.

Życ ie  M a ik i T e re s y
M atka T eresa  M archocka uro­

nię; eiziła się w Zakleczynie nad Du- 
cheiało się zastosow ać do j e j 1 uajccin w 1603 roku. 
prośby. Jednakże dziew czym . Czując nioprzezwyóiężony po- 
poshlszna głosow i zgóry, nie y ią g  do stanu duchow nego, mimo 
czekając na podanie ubrania, jak i sprzeciwu całej rodziny , w stąpi- 
była w łóżku, w szpitalnej k o - 1 ła jako  19-łetnia dziewczyna io

Kraków  jes t zelektryzow any 
adom ością o cudow nem  uzdro­

wieniu K atarzyny Skalskiej, na­
leżącej do grona stow arzyszenia 
sług św'. Zyty.

N i:u le c z a !n ie  chora
P rzebyw ała ona na leczeniu w 

szpitalu  zgrom adzenia. Chorą 
można było jedynie z najw iększą 
ostrożnością  przenieść z łóżka 
na łóżko. Przez 5 lat i 6 m iesię­
cy przeleżała na łożu boleści, 
cierpiąc na gruźlicę kości w no­
gach. W szelkie zabiegi lekarskie 
okazały  się bezskuteczne. Z asto ­
sow ano naw et zabieg operacy j­
ny, ale i on nie pom ógł. Chora 
nie m ogła wrstać z łóżka.

K atarzyna Skalska traciła  z 
dnia na dzień siły i nadzieję w y­
leczenia się z ciężkiej choroby, 
naw et lekarz orzekł, że w iedza 
lekarska nic jej nie pom oże i że 
jedynie cud Boski może ją przy­
w rócić do zdrow ia.

M o d litw a  do M a tk i T e resy
Pełna w iary  dziew czyna, zk~] 

częła szukać pociechy w' m odlit­
wie i z cala gorącą w iarą sw ego 
Serca zwrróciła sw e p rośhy  do ś. 
p, W ielebnej Marki T eresy  M nr- 
chockiej, zakonnicy K arm elita- 
twk Bosych w Krakow ie, zmarłej 
v\' 1652 roku. K atarzyna Skalska 
w gorących moUlitwach prosiła 
ją  o w staw iennictw o u Boga, by 
sw ą łaską w yprosiła dla niej po­
praw ę jej ciężkiego zdrow ia.

C udow ne u z d ro w ie n ie
Po długich dniach żarliw ej i 

gorącej m odlitw y, usłyszała Ka­
tarzyna Skalska głos:

—  W stań  i chodź!
G dy po raz drugi głos się ten 

pow tórzył, Skalska poprosiła  o 
podanie jej ubrania. O toczenie, 
znając stan  jej zdrow ia,

k lasz to ru  K arm elitan ek  Bosych 
w Kraków ie. "Wklótce świętość 
jej życia znaną była w' całym  
k ra ju . M odlitw om  je j polecali 
się ludzie w szystkich stanów  i 
we wszys k ich  sw okh  po trze­
bach, ona zaś z dziecinną p ro ­
stotą wznosiła swe m odły do Bo- 
SUi i w ypraszała  im  potrzebne 
łaski.

N aw et najw yżsi dostojnicy 
Eolski, ja k  .Jakób Sobieski, wo­
jew oda rusk i. J e rz y  O ssoliński, 
kanclerz koronny  ,a naw et sam 
kró l J a n  K azim ierz, polecali się 
jej m odlitw om  i publicznie przy  
znaw ali. że za przyczyną M atk i 
Teresy o trzym yw ali od Boga 
nadzw yczajne łaski. J a k  też czy­
tam y w żywocie św iętej, Bóg 
obdarzył ją  darem  proroctw a i 
czynienia cudów i odznaczjł sty- 
gm alem  5 ran  ChrystusGwyeh.

P o  życiu pełnem  cnót i za­
sług. pow ołał ją  B óg do swej 
chw ały w r. 1G52 w W arszaw ie, 
gdzie też początkow o została 
pochow ana. Gd-\ po rozbiorze
Polski rząd  rosy jsk i rozw iązał świętej Polski.

w K rólestw ie Polskiem  w szyst­
kie k lasztor)'. K arm elita,tiki B o­
se schroniły  się. do K rakow a, 
przyw ożąc ze sobą swą j n a jd ro ż­
szą relikw ję —  zwłok' W lełebnej 
M atk i T eresy M arehockiej. k tó ­
re  cudow nym  sposobem  zacho­
w ał) się w nieskazitelnym  s ta ­
nie po śm ierci. U m ieszczone też 
zostały w szklanej tru m n ie , k tó ­
ra  jest przechow yw ana w  chórze 
k lasz to rnym  K arm elitan ek  Bo­
sych na W esołej w Krakom :e.

P rzy s p ie s ze n ie
b e a ty fik a c ji

P o  urzędowem stw ierdzei ii 
w ypadku  tego cudow nego ozdrc- 
w łenia, zostanie cały  op is w raz 
z św iadectw am i lekarskiemu i 
naocznych św iadków , przesłany 
do kan ce la rji pap iesk iej, jaka 
jeszcze jeden przyczynek do licz­
nych łask  i cudów spełnionych 
za pośrednictw em  k la tk i Teresy 
M archockiej, a k tó ry  n iew ątpli- 
v ie przyczyni się do p rzysp ie­
szenia b ea ty fik ac ji te j przyszłej

Straszliwy tajiun
spustoszy! wyspę ^'ushiu

LONDYN, 19.7. W edług donie­
sień z Tokio nad wyspą K iushiu 
szalał ta jfu n  o niezwykłej sile 
w yrządzając ogromne spustosze­
nie. W szelkie połączenia z wyspą 
są przerw ane. G ubernator N aga­
saki nadesłał rządow i pierwsze 
szczegółowe spraw ozdanie radjo- 
we.

Liczba zabitych nie została do­
tychczas ustalona, lecz w edług 
przypuszczeń je s t bardzo znacz­
na. W porcie N agasaki zatonęło 
kilka okrętów. Szereg gmachów 
publicznych i pryw atnych zosta­
ło zburzonych. Jedna z wiosek w

wicie zrów nana z ziemią. T ajfun  
oddalił Się w kierunku Korei n a ­
wiedzonej niedawno jak  wiadomo 
żywiołową klęską powodzi.

L o n d y n ,  to . 7 . (U njon .) o  
skutkach  T ajfu n y  w Jap m iji do. 
noszą bliższe szczegóły. M wielu 
m iastach południow o-zachodniej 
faponji sfetki domów zaw aliło 

się. Z pewnego m iasta donoszą, 
że przy zaw aleniu się h a li ta rg o ­
wej zginęło 130 osób. T a jfu n  
szalał rów nież na wodach ja p o ń ­
skich. w skutek  czego obaw iają
się. że okręt, m ający  na pokła- 

okolicy N agasaki została -całko- cizie 90 osób, zatonął.



RuzwtUdiik Reichstagu
Nowe wybory odbędą s i ę  w połowie wnra ś n i a
B E R L IN . 19. 7. (Tel. w ł.) 

W ed łu g  przewie!} wa ń. p a r la ­
m en t niemi rek i został wczoraj 
rozwiązań}-.

O sta tn ie  p o s ie d ze n ie
O sta tn ie  posiedzenie R eich­

stagu  m iało  p rzebieg  wielce d ra ­
mat} czmy. Zaczęło się od wyco­
fan ia  w niosku socjalistów  o w y­
rażenie  gabinetow i B rueniiiga 
ro tu m  nieufności, gdyż soc ja li­
ści postanow ‘]i u trzy m ać  ty lk o  
w ni.jsek o odrzucenie dekre tu  
p rezy d en ta  w sp raw ie  p o d a tk o ­
wej. Rzecz sp row adzała  się do 
teg o  sam ego, bo odrzucenie de­
k re tu  pociągnąć m usiało  te  same 
konsekwencje, ale koło wniosku 
:ego skupić  można było  w iększą 
dość głosów.

Rozpoczęła się dyskusja . N ie 
w niosła ona nic ciekawego, po­
niew aż w iedzi«no zgóry, że d la  
w niosku zapew niona je s t wiek 
=zość, wobec rozbicia rokow ań 
m iędzy kanclerzem  B ruem ngiem  
a przyw ódeą stronn ic tw a n ie­
m iecko - narodow ego, I lu g e n -  
b a rg itm . Sensację, w yw ołało  je ­
dynie w ystąp ien ie  na try b u n ę  
członka tego stro n n ic tw a  lir. 
YTestarpa, k tó ry  w im ieniu w ła- 
snern i 20 członków  Stronnictw a 
ośw iadczył, iż w yłam uje się z

Mcuo&źz s i  i&ćźęctteće,.

karność, swego stronnictw a, i nie 
będą głosow ać za w nioskiem , 
k tó ry  m usi w yw ołać ostre  prze­
silenie państw ow e. M im o jednak  
te j fro n d y , wniosek m iał zapew ­
nioną większość.

O g. 1 po południu  p rezyden t 
parlam en tu  Loebe zarządził g ło­
sowanie im ienne. Z i wnioskiem  
oddano głosów 236. przeciw  
wnioskowi gł. 221. Tem  samem 
dekret p rezyden ta , w p row adza­
jący  ustaw ę podatkow ą, s trac ił 
moc obow iązując?-

D e k re t HEnaenourga
G d y  ty lk o  obwieszczono w y­

n ik  głosow ania, kanclerz  Brue- 
m n g  w szedł na  try b u n ę  i ogło­
sił dek re t p rezy d en ta  H inden - 
b u rg a , rozw iązując} E eiehstag . 
Na lew icy podniosła się szalona 
w rzaw a.

R ozw iązanie p a rlam en tu  po­
ciąga oczywiście zn sobą n a ty ch ­
m iastow e rozp isan ie  nowych -wy­
borów . 'W ybory te odbędą się 
w edług w szelkiego p raw dopodo­
bieństw a dn. 14 w rześnia.

N iem secK o -n aro d o w i
W y d a je  się n ie  u legać w ątp li- 

wości, że F  ugenberg  celowo 
zm ierzał do rozw iązan ia  p a r la ­
m entu i now yęh w yborów . W  
obecnym parlam encie  nie było 
w łaściw ie zdccrgłowanei w ięk­
szości, na k tó re j m oanaby było 
oprzeć rząd , zaś wobec wzmoże­
n ia  się nastro jów  nacjonalistycz­
nych w k ra ju , H u g en b erg  spo­

dziewa się w  no w y uh wyborach  
zw ycięstw a prawicy.

N atych m iast  po rozwiązaniu  
Reichstagu , klub niemieebo-na-  
rodowy zebrał sie na obrady. 
H u g en b e rg  w } g ło s i ł  gw a łtow n e  
przem ówienie przeciwko hr. W e-  
starpowi i jego grupie, która nie 
posłuchała dyrek tyw  p rezydjam  
klubu j zagroiził wykluczeniem  
tych posłów ze stronni rów a i nie 
umieszczeniem ich na listach w y­
borczych.

W  całych  N iem czech  . Wiado­

mość o rozv iązan iu  R eichstagu  
w yw arła  bardzo  silne w rażenie. 
Ze względów  na k ró tk i te rm in , 
jak i pozostaje do ag itac ji wy­
borczej, posłow ie rozjechali się. 
już do swoich okręgow .

R ząd  podobno ma w ydać 
odezwę do n a rodu , u zasad n ia ją ­
cą swoje stanow isko. N istąp i to  
po pow rocie z uroczystości nacl- 
reńsk ich , na k tó re  prezyden* 
I lin d e n b u rg  w raz z całym gab i­
netem w yjechał w czoraj wieczo­
rem .

Ostatme chw ile
przed rozpoczęciem rmw awnonetfk

BERLIN, 19. 7. —  W czoraj 
punktualnie o godz. 12 w  po łu ­
dnie trzem a detonacjam i o znaj­
miono na lotnisku w  S taaken 
zaniknięcie zap isów  m aszyn do 
tegorocznego  europejsk iego  kon­
kursu aw jonetek. Liczna uczest­
niczących w locie okrężnym  w 
Europie w ynosi ogółem  60 a p a ­
ratów , w  tem 3Q niem ieckich i 30 
zagran icznych , m ianow icie 12 
polskich, 7 angielskich , 6 fran­
cuskich, 3 h iszpańskie  i 2 szw aj­
carskie.

W  ten sposób  Polska pod 
w zględem  liczebności stoi na 
drugiem  m ieiscu bezpośrednio  
po najliczniejszej grupie niem ie­
ckiej. W  osta tn ich  m inutach 
przed zam knięciem  zapisów , n ia

Winni tragedp w Lubece
zostali zawieszeni w czynnościach

L U B E K A , 19. 7. (U n jo n ). 
■ródezas w czorajszego zebrań .a  
społeczeństw a m iejscow ego, se­
nat w olnego m iasta  Lubeki za- 

i kom unikow ał, że lekarze odpo­
w iedzialn i za tragecłję  w szp ita ­
lu  d la  n iem ow ląt z pow odu nie­

um iejętnego stosowani,, p re p a ra ­
tu  d r. C alm ette’a, zostali w mię- 
dzvezasie zawieszeni. Są to  n a ­
stępu jący  le k a rz e : n ad rad ca  ma- 
dycynalny  d r. A ltstad . p ro f. 
D eikkex  i p ro f. d r. K lo tz .

Straszny t i r m i  rodzinny

d to fzck& ą

FIY-TOX
/  ź a d a r*/ w s z ę d z i e  
l o y s t r z e ą a c  swą naóladoumictw
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w e  F r a n c j i
PARYŻ, 19.7. (U n jon ). W Au- 

xerre  odegrał się straszn y  d ram at 
rodzinny. O jciec rodziny o tru ł 
siebie w raz z swoim 4 dzieci za 
pomocu kwasu węglowego. Pod­
czas gdy żona jego baw iła na we­
selu swego b ra ta  w Paryżu  mąż 
zam knął się w raz z dziećmi w 
m ieszkaniu, pozatykał w szystkie 
arzw i i okna i zapalił w sypialni 
ogień. Gdy n aza ju trz  mężczyzna

niezjaw ił się na  m iejsce swej 
pracy, s iłą  o tw arto  drzwi i znale­
ziono w syp ialn i -5 osób za tru ­
tych  gazem. K rążą pogioski, że 
przyczyną roznaczliw ego kroku 
tego robotnika, były zle stosunki 
gospodarcze, k tóre  zm usiły go do 
szukania  ra tu n k u  w śm ierci. 
D ram at ten  yywołał w całej oko 
licy niebyw ałe poruszenie.

Syn Undbsrgha otrzyma
chrzest w powietrzu

N ow onarodzony syn słynnego 
lotnika L indbergha będzie p ier- 
w szem  dzieckiem , k tóre o trzym a 
chrzest w pow ietrzu .

Cerem onja ta nastąp i na w iel­
kim, 16-osobow ym  sam olocie, 
którym  L indbergh z m ałżonką u- 
dali się na w yw czasy do M aine.

T A D E U S Z  G Z U Z IŃ S K I. 13)

P O W I E Ś Ć
—  Do k o n iak u ! —  popraw ił Rodzynek.
Obie butelk i opróżniono w szybkiem tempie. 

W ągiiczowa piła na wyścigi z mężczyznami. Ka 
zik p rzysunął się do niej.

— W szystkie gąbki całego św iata  do k ą ta ! — 
krzyknął

W ągiiczowa zaśm iała mu się w oczy.
—  Nie jestem  gorsza od was, p ijaki.
— W itnik! N alej wódki! P ijem y d ale j! — nu ­

rzał Kazik. *
Przyskoczył do nich P.odzynek.
—  W ągliee, uw ażaj. Ten cywil uwodzi ci żonę.
— Ona się nie odczepi ode m nie. Taki już mój 

los — żartow ał W ąglicz rubasznie.
•— Słyszycie, państw o? D aje mi wolność! — za­

w ołała kapitanow a i nagly.n ruchem  zarzuciła  
Kazikowi ręce na szyję.

Nip wiele m yśląc, ucałow ał ją  w usta .
—  -Ja cię obroni^, kap itan ie ! — ryknął Rodzy­

nek.
Porw ał W ągiiczowa. dźw ignął do góry i unosił 

w przeciw legły kąt pokoju.

— Niechże pan puści! — piszczała kapitanow a.
—  V ivat Królowa pijaków ! — krzyczał Rodzy­

nek.
Królowa w yryw ała się i m achała nóżkami w po­

w ietrzu . Kazik podążył z odsieczą, lecz bucik po­
rw anej zaw adził o jego głowę. Chwycił za w o jo w ­
niczą nóżkę i śc iągnął pantofelek .

— R ozbierają m nie! Mężu, r a tu j!
— Ani m yślę! — śm iał się ucieszony kap itan
— Zostaw ia mnie na pastw ę obcym mężczyznom. 

O bronię się sam a.
Tu nóżka, pozbaw iona bucika, wym ierzyła K a­

zikowi delikatnego prztyczka w nos.
—  Nie umiesz poskram iać kobiet! — zawołał 

ugodzony i w yrw ał W ągliczową z rąk  Rodzynka.
Ścisnął ją  tak  mocno, że p rzesta ła  się bronić, 

poczem wolnym krokiem  zbliżył się do stołu i po­
staw ił w śród flaszek.

— Pijem y b ra te rs tw o ! — oświadczył je j krótko.
—  Ani mi się śni.
— Zdejmę d rugi bucik.
W ykonał zapowiedź w m gnieniu oka.
— P ij p rę d k o , bo rozbierze cię doszczętnie — 

doradził mąż.
W ypili i Kazik znowu ucałow ał śm iejącą się
— Jak  pani na imię?
—  H anka.
— A m nie Kazik, pam iętaj.
—  Czy wolno mi w dziać bucik? — zapytała  po­

kornie.
Kazik zw rócił się  do zebranych.

now icie o godz. 11.55 przybył na 
lotnisko w S taaken  sam olo t h i­
szpański T5, p ilo tow any  przez 
arcyksięcia  H absburg  -  B ourho- 
na Nie doleciał na czas niem iec­
ki lotnik K enna, k tó ry  z pow odu 
uszkodzenia zbiornika m usiał w y 
lądow ać w R atenau 1 z tego p o ­
w odu nie może w ziąć udziału w 
tegorocznym  locie okrężnym .

W  spraw ie  przym usow ego lą ­
dow ania pod F raustad tem  pilota 
F. R utkow skiego, p ilo tu jącego  a- 
p a ra t 0 8 , w yjaśn ił on, że s tra ­
ciw szy kurs w skutek  w ad y  b u ­
soli i natrafiw szy  na burzę, m u­
siał lądow ać, nie w yczerpaw szy  
jed n ak  zapasu  benzyny. U zupeł­
niw szy swój ładunek paliw a, p. 
R utkow ski w y sta rto w a ł w czoraj 
o godz, 17.30 z pod F rau stad t i 
przybył do S taaken  o godz. 19.30 
lądując uprzednio  w  T em pelho- 
fie. O becnie na m aszynie R ut­
kow skiego zm ontow ano nową 
busolę.

W czoraj rów nież w ylądow ał 
na lotnisku w S taaken 12-ty lo t­
nik polski, J. Lew uniew ski, lecą­
cy na m aszynie 0 7 . Pogłoski za­
tem o jego w ycofaniu się z lotu 
są fajszyw e. Późniejszy  p rzy jazd  
Lew om ew skiego do Berlina tłu­
m aczy się tem , że m otor, z p o ­
wodu defektu, m usiał być po­
śpiesznie w  ostatn iej Chwłfi 

zm ieniony w  fabryce.

f!le fisdz/e pan
w  Iz b ie  lo rd ó w

Izba lordów  po dłuższej d eb a­
cie odrzuciła w niosek w spraw ie 
dopuszczenia kob ie t do izby lor­
dów .

W niosek  zgłoszony przez lor­
da A stora uzyskał w praw dzie  
poparcie  49 lordów , lecz atoli 
przeciw  niem u ośw iadczyło  się 
53 głosów .

W  ten sposób  nadzieje angiel­
skich sufrażystek , o k tórych p i­
saliśm y niedaw no, doznały  na 
całej linji zaw odu.

L e w i n ó w
w  K a rls b a d z ie

RYGA, 19.7 (A T E ). Kom isarz 
spraw  zagranicznych Litw inow  
w yjechał z Moskwy do Carlovych 
Varow w celu przeprow adzenia 
kuracji. D la kom isarza sow ieckie­
go zarezerw ow ano ap artam en t w 
luksusowym  hotelu.

Dzisiejsze pisma uoranne
donoszą, ż e :

NA MEMORANDUM BRIANDA
napłynęły  ju ż  odpowiedzi 27 
państw , k tóre  są  czionkami Ligi 
Narodów. D alsze postanow ienia 
co do losów pro jek tu  m ają  zapaść 
na E uropejsk ie j K onferencji, k tó­
ra  ma się odbyć w Genewie pod­
czas zgrom adzenia L igi N arodów  
we w rześniu  r. b. Pozostaje jedy­
nie k w estja  czy na konferencję  tę 
zostaną zaproszone T u rc ja  i Ro­
sja  sowiecka, czego dom aga się 
rząd  włoski.

OJCIEC ŚWIĘTY 
w edług doniesień pism  włoskich 
ma zam iar sriędzić wywczasy le t­
nie poza W atykanem, W skazują 
jako  m iejsce zam ierzonego poby­
tu  papieża M onte C assino lub 
Val d*Aosta w P ;emoncie. W ko­
łach  w atykańskich  sceptycznie 
jednak  odnoszą się do tych w ia­
domości podaw anych przez prasę.

PREZY D EN T HINDENBURG 
w yjechał w czoraj na uroczystości 
nadreńskie.

MARSZ. SZYMAŃSKI
ma zam iar w najbliższych dniach 
w yjechać do 3 ra z y lji na  zapro­
szenie organ izacji naukow ych.

PRZYWÓDCA 
HISZPAŃSKICH LIBERAŁÓW 

hr. Rom anones w ygłosił' dtuższą 
mowę, zw racając się ostro  prze­
ciwko rządow i za niew ypełnienie 
obietnic, co do unorm ow ania sto ­
sunków, pow stałych na skutek dy­
k ta tu ry  P iim o  de Rivery.

AKADEM ICKI KONGk ES 
SAMOPOMOCOMY

ukończył w czoraj sw oje obrady, 
D elegaci rozjechali się z W arsza­
wy.

GEN. GÓRECKI
na czele delegacji „F ed erac ji"  
wyjeżdża do W aszyngtonu na 
kongres F idacu

W ŻWIROWNI M IE JSK IE J 
W PUCKIT 

ziem ia zasypała pięcioro dziech 
N atychm iast pospieszono do ra ­
tunku, ale zdołano ju ż  uratow ać 
przy  życiu tylko dwoje dzieci.

Sensacyjne odkrycie nafty
w Tucholi na Pomorzu

Z T orun ia  donoszą: Cale Pom o­
rze żyje od w czoraj pod w raże­
niem  sensacyjnej wiadom ości o 
odkryciu złoz ropy naftow ej na 
te ren ie  m iasta  Tucholi.

Odkrycie n a fty  nastąp iło  w nie­
zwykłych okolicznościach. Kiedy 
piekarz miejscowy p K allas, za­
czął pompować wodę ze s tudn i 
położonej obok gm achu sem ina­
rjum  nauczycielskiego, zauważył, 
że w w iadrze zam iast wody gro­
m adzi się jakaś m ętna ciecz o za­
pachu benzyny.

P. K allas dał znac natychm iast 
władzom, k tó re  p rzystąp iły  n ie­
zwłocznie do zoadania niezwykłe­
go zjaw iska. Jak  się okazało, 
ciecz, wydobyta ze studn i, je#t 
ropą naltow ą. Ropa ma kolor 
Drunatny 1 zanieczyszczona je s t 
olejhm i. D oraźne próby wykazały, 
iż lo p a  bez uprzedniego czyszcze­
n ia  pali się znakom icie jasnym  
płom ieniem

Wobec tego przedsięw zięto da l­
sze pompowanie, k tóre dało nad­
spodziew any wynik Ropa zapeł­
n ia ła  w iadro  w dalszym  ciągu i w 
krótkim  czasie wydobyto je j 6 be­
czek.

Równocześnie rozeszły się po­
głoski, że także w innych s tu d ­
n iach  w Tucholi uKazala się ropa 
naftow a. Przedsięw zięte na ty ch ­
m iast b adan ia  potw ierdziły  słusz­
ność tych pogłosek, ja k  u trzy ­
m uje p. K allas, ślady n a fty  w je ­
go studn i ukazały się już przed 
4 laty, jednak  w tak  znikomej ilo­
ści, iż nie uw ażano za stosowne 
rozpoczynanie jakichkolw iek ba­
dań.

W kołach fachow ych tw ierdzą, 
że ukazanie się n a fty  pozostaje w 
związku z obniżeniem  się pozio­
mu wody w stu d n iach  z powodu 
d ługotrw ałej suszy. N a wieść o 
odkryciu n a fty  przybył na ty ch ­
m iast do Tucholi przedstaw iciel 
firm y „Nobel" z poleceniem  ze­
b ran ia  próbek do zbadania.

Starostw o tucholskie zebrało 
już  obszerne dane o odkryciu i 
przesłało je  do urzędu wojewódz­
kiego z w nioskiem  o wszczęcie

badań  geologicznych.
Jakkolw iek w chw ili obecnej 

nie m ożna jeszcze przesądzać, 
czy w Tucholi zn a jd u ją  się rze- 
czywiście złoża naftow e w iado­
mość o odkryciu w yw arła  w śród 
tu tejszych  m ieszkańców w ielkie 
w rażenie.

 —o-------

I t a z G  I burze
Dziś w całej Polsce pochm urno. 

Z rana  padał tu i ówdzie deszcz.
W nocy opady były w Gdyni 0,3 

mm., w W arszaw ie 1 mm., w Po­
znaniu 11 m m , w K rakow ie 4 
m m . w B iałym stoku 4 mm., w 
B rześciu 1 mm., w Bydgoszczy 
6 mm., w Zakopanem  2 mm., w 
G rudziądzu 5 mm., w T oruniu  5 
mm , w K aliszu 14 mm. i w O stro  
wiu Poznańskim  16 mm.

Szalały  nadto  w różnych okoli­
cach b u rze : nocą przeciągnęła
silna burza nad Krakowem  i Ło­
dzią, była rów nież burza  w ^P iń- 
sku. W czoraj po południu zanoto­
w ano burze w B rześciu, Zakopa­
nem, M orskiem Oku, Fucku, Ka­
liszu, O strow iu Poznańskim  i 
Lesznie.

Dziś o g. 8 rano  tem p era tu ra  w 
W arszaw ie w ynosiła 17 st,

W  M orskiem Oku 9 st., w Zaho-. 
panem  13, w Cieszynie 14, w Po­
znaniu 15 st., w Krakowie, T oru­
niu i K aliszu 16 st., w Slonim ie 
i G rudziądzu 17, w Gdyni 18, w 
Pucku 19, w L ublin ie i Grodnie 
20 st., w Suw ałkach 21, w T arno ­
polu. B rześciu i Łucku 22, we 
Lwowie 23, w P rzem yślu 24, w 
Zaleszczykach 26 st.

 o— -
Powódź

w  B e rlin ie
B E R L IN , 19. 7. W  B erlin ie  

p raw ie od 24 godzin pada u lew ­
ny deszcz. W oda za la ła  wiele 
piw nic i m ieszkań, położonych 
w su terenach , tak  że s traż  ognio­
wa p racu je  n ieprzerw an ie , wzy­
wana w licznych m iejscach na 
pomoc.

—  Czy wolno H ance w dziać b u c ik 7 Barazo 
prosi..

— W olno ' Nie wolno! W olno! —  padały  po­
m ieszane głosy.

—  W iększość zezwala — oznajm ił Kazik.
—  Pijem y, bo jeszcze je s t  wódka —  wm ieszał 

się W itnik.
Kazik m iał już  w czubie. Pochw ycił napoczętą 

flaszkę.
Na cześć Rodzynka, k tó ry  w ydarł mnie bol­

szewikom !
W ypił doreszty i rozejrzał się po stole.
— Za dużo pustych  butelek! — krzyknął.
Pochw ycił w ypitą świeżo flaszkę, zam acunął nią

i cisnął w okno. Szkło zw arto się ze szkłem i okru­
chy szyby posypały się z hałasem  do pokoju i na 
ulicę.

W ystarczyło hasła , by rozpoczęła się kanonada. 
Rodzynek i W itnik  w yryw ali sobie z rąk  butelki. 
N aczynią opasyw ały łuk i w ylatyw ały w prze­
strzeń . H uęzaly głośno o bruk.

Rozległy się krzyki przechodniów . Zebrało się 
zbiegowisko.

Do drzwi zapukał zarządca hotelu . W kroczył do 
w nętrza.

— Proszę panów ! Troszkę ciszej. Ludzie g ro ­
m adzą się na ulicy P rzyjdzie policja.

Rodzynek zirytow ał się i uchwyci! przybyłego 
pod ram ię.

— Za szyby zapłacim y —  ośw iadczył słodko —

P an  nam  przeszkadza. N ie lubim y nieproszonych 
gości. Nie psu j zabawy, s ta ry  zrzędo!

Tu w ykonał niepozornym  jegom ościem  obrót 
w stecz i popchnął go zlekka ku drzwiom.

Po w yjściu in tru za  zabaw a trw a ła  dalej.
Była ju ż  d ruga  w nocy, gdy Kazik, zataczając  

się, sz tu im ow ał do bram y swej kam ienicy. Ledwo 
tr a f i ł  do klatk i schodowej i an i rusz  nie mógł z ra - 
ieźć klucza od m ieszkania. N ac isną ł dzwonek, lecz? 
oparł się zb>t mocno. Dzwonek za terczał p rzeraź­
liwie.

W m ieszkaniu zapanow ał ruch... Ozwało się po­
śpieszne d rep tan ie  bosych stóp.

— Kto tam ? — zapytano z poza drzwi.
— To ja !  W orski! — huknął Kazik.
Był zły, że czeka tak  długo.
—  ilo ją  się mnie, czy co? — m ruczał.
Zabrzm iał ch rzęst spuszczanego łańcuch* i

zgrzj t odsuw anej zasuwy. U kazała się zaspana 
tw arz pana Rospy, ubranego zaledwie w długą, 
nocną koszulę i gatki sięgające  do k o s te k .

Na widok gospodarza Kazik o trzeźw iał trochę.
—  Zapom niałem  klucza, bardzo przepraszam .
Chciał w ejść do swego pokoju itrokiem spręży­

stym  i równym Nie pou mdło mu się i m usiał we­
sprzeć się o ścianę

P an  Rospa uśm iechnął się pobłażliw ie.
— Było trochę za dużo? —  sp y ta ł
Kazik nie odpow iedział nic, lecz nagłym  ruchem, 

otw orzył drw i i. zaraz zaruknął z hałasem .
k(D. c, n.)k
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W o sta tn ich  tygodniach  pism a 
rządow e zostały zasypane kores­
pondencją  „o tw artą1 pp. sanato- 
rów.

T rudy  „rządzenia" Polską zo­
s ta w ia ją  im w idać za dużo w olne­
go czasu. P isze p. Tomaszkiewicz 
do p. Cieplaka, p. C ieplak do p. 
Tom aszkiewicza, p. Skwarczyński 
do a ra  H. (? ) , p. Srocki do pana 
Skw arczyuskiego, któś jeszcze do 
p . Srockiego i t. d. i t. d. I  w szyst­
kie te  „ listy" zosta ją  in  extenso 
um ieszczone w usłużnej p rasie , 
k tó ra  w idać ma za dużo wolnego 
m iejsca. Z wym ienionych powy­
żej może tylko lis t pos. Cieplaka, 
k tóry , zresztą zaczepiony publicz­
nie, m usiał publicznie odpo­
wiedzieć, zaw ierał wiadomo­
ści is to tn ie  zajm ujące dla szer­
szego ogółu. Co do innych, to prze 
w ażnie n ie  je s t  bardzo zrozum ia­
łe, dlaczego te  osobiste w ynurze­
n ia  i w ym iany zdań nie zostały 
zw yczajnie przesłane pocztą w od 
powiednio ofrankow anych koper­
tach , pod odpowiednim p ryw at­
nym  adresem , tylko niedyskretnie 
a le zato uroczyście opublikowane 
drukiem . M anja w ielkości? form a 
p ropagandy? niezdolność już  zu­
pełna do osobistego porozum ienia 
się  (vide l is t  p. C ieplaka) ?

M niejsza o to zresztą. Tu chce­
m y zająć się listem  otw artym  p. 
Skwarczyńskiego, jako — doku­
m entem , charakterystycznym  dla 
sanacy jnej psychiki. A skoro, ja ­
ko lis t o tw arty , um yślnie został 
o fiarow any publicystyce, wolno 
go jako tem at Dodjąć i rozpatrzeć.

Osobliwy je s t sam adres. Do 
d ra  H .? Ja k ie # ) d ra  H. ’ L isty  o- 
tw a rte  p isu je  się zwykle do okre­
ślonych ludzi, a nie do ta jem n i­
czych „postaci", oznaczanych li­
te rą  czy pseudonimem. „K u rje r 
P o ran n y ", zam ieszczając „ lis t" , 
poczuwa się też w idać do obowią­
zku bliższego scharakteryzow ania

się nie mógł w żadnych m otywach 
rea lnych  i zasadniczych. I  oto, 
co p. Skw arczyński m a mu na  ten 
tem at do pow iedzenia:

„M acie rac ję  . Rzeczywiście, 
an i zagadnien ia  gospodarcze, ani 
różnice w pojm ow aniu społecz­
nych stosunków , an i różnice pro- 
gram owo-polityczne w każdej in ­
nej dziedzinie, an i naw et tali k a ­
tegorycznie w ysunięta sp raw a re ­
form y u s tro ju  — nie są  motywem 
dostatecznym  do zrozum ienia o 
co tak silną  i bezw zglęaną walkę 
wytoczył P iłsudsk i partjom  
„przedm ą j owym". W szystko to  
rzeczyw iście mogłoby może być za 
łatw ione m niejszym  kosztem, bez 
zm uszania k ra ju , przechodzącego 
i tak  kryzys gospodarczy, do prze­
żyw ania jednocześnie walki poh 
tycznej".

To je s t bardzo ważne zeznanie 
w tym  procesie, jak i się dziś toczy 
w Polsce przed sądem  opinji i hi- 
sto rji, — i to je s t zarazem autora 
teza p ierw sza: Piłsudskiem u w 
jego w alce z Polską nie chodzi 
ani o spraw y gospodarcze, ani so­
cjalne, an i polityczne, ani ustro ­
jowe, ani żadne program ow e in ­
ne....

Wiedza tajemnicza (teza druga)
Więc o co chodzi? P. Skwarczyń 

ski — wie. I mówi, co wie. Na 
przód w ygłasza p arę  ogólników 
patetycznych, ale zato m ętnych i 
ba łam utnych: chodzi o honor Pol 
ski, chodzi o zasadniczą zmianę 
stosunku m oralnego do Państw a 
i t. d..

Czy ta  zm iana m oralna ma się 
w yrażać w braku kontro li nad f i ­
nansow ą gospodarką Rządu, w 
„luzach" budżetowych, w nieby­
wałych dotąd w Polsce fałszach 
i przekupstw ach wyborczych, w 
podróżach autam i rządowem i do 
różnych H aicabij i innych zbyt­
kach „dyspozycyjnych", w oboję­
tności i bezw ładności ogółu oby-

„nostaci" tego „dra  H.“ Zapew nia v^a.teli wobec spraw  P aństw a, — 
ze „ jestto  postać, ciesząca się po- - -
w szechną sym patją, nostać, k tó ­
re j  dobra wola. dobra w iara , go­
rący patriotyzm ... i t. d.... uznaw a­
na  je s t powszechnie, bez względu 
n a  różnice party jne"... i t. d.

W ierzym y chętnie. I tem  m niej 
rozum iem y: dlaczego „postać" nie pewnia, że P iłsudski „widzi je  i

o t« n  p. S. nie wspom ina. Oświad 
cza tylko, że ten  „honor" i ta  
„zm iana" to „nie są abstrak ta , 
pod które każdy (? )  swoje (? ) 
w artości i bezw artości (? )  pod­
staw iać może, —  ale to są „im- 
ponderab ilja" Piłsudskiego. Za-

zosta ła  wym ieniona z im ienia i 
nazw iska? Poco ta  konsp irac ja?  
bezsilna zresztą  w „plotkarsiciej“ 
W arszaw ie, gdzie każdy i tak  do 
te j pierw szej litery... im ienia 
(sic^) z łatw ością całą resztę  so­
bie dopisze.

Ale przejdźm y do listu .
Pom ijam y bardzo długi i poku­

sam i polemicznemi w prost n a je ­
żony w stęp. O szczędzając czas, 
m iejsce i — au to ra , p rzystępu je­
my do isto ty  rzeczy.

0 co w wplce nie chodzi? 
(teza pierwsza)

L is t streszcza rozmowy pana S. 
z drem  H. na tem at przyczyn, któ-

odczuwa zupełnie konkretn ie — 
i zupełnie konkretn ie odczuwać 
uczy".

Oto więc mam y drugą tezę pana 
Skw arczyńskiego: odpowiedź na 
py tan ia , co to  je s t honor narodo­
wy, i co to je s t  m oralność p ań ­
stwowa, wchodzi w zakres n ie ja ­
ko „wiedzy ta jem n ej" jednego 
człowieka Człowiek ten  na  szczę­
ście może innych na ten  tem at 
pouczyć, i faktycznie poucza. Uczy 
jednakże nie wiedzieć, tylko „od­
czuw ać" te  rzeczy.

S tąd  naw et i p. Skwarczyński, 
k tóry  sam się uważa za jednego z 
najbliższych i najpew niejszych 
uczni m arszałka, ( i nie mamy po-

sobie w szystko inne (?  co za „ in ­
n e "? !) , a przez P iłsudskiego uzna 
ny od la t za motyw główny jego 
najd rastyczn iejszych  w ystąpień, 
i usunięcia  się do Sulejówica, i 
w yjścia s tam tąd  w m aju  1926 r. 
z bronią  w ręku".

Ciekawość czytelnika w tem  
m iejscu w sposób zrozum iały się 
zaostrza. O co chodzi? o co cho­
dzi?

Symboliczpy przykład 
(teza trzecia)

P. Skw arczyński odpow iada:
„Chodzi o to, by spraw cy m oral­

ni i g loryfikatorzy  zam ordowania 
P ierw szego P rezydenta  Rzeczypo­
spolitej, oraz ich sojusznicy z 
w czorajszego C hjeno - P ia s ta  i 
dzisiejszego C entrolew u —  został! 
pozbawieni głosu w życiu pol- 
skiem, zostali ban itam i (s ic !) O 
to  idzie w alka". A utor jakby od­
czuw ając bądź co bądź w tem  
m iejscu potrzebę mocnego osobi­
stego zapew nienia, dodaje: „i za­
praw dę, przedm iot je j je s t dość 
ważny, by w alka była „bezwzglę­
dną, oraz by n ie  szczędzić o fiar".

„W tym  sensie —  tłum aczy 
drowi H. —  zrozumcie słow a: re ­
w olucja m oralna i san ac ja  mo­
ra ln a" .

Gdyby naw et, wywodzi dalej, 
w szystkie zarzuty, staw iane „sa- 
natorom " były słuszne, a wszy­
stkie oskarżenia, rzucane przez 
sanatorów , były n iesłuszne, to, 
powiada p. S. „wszystko to  jest. 
może ( !)  sm utne, ale przecie je s t 
niczem ( ! )  w porów naniu z tą  
jedną zbrodnią i tą  dla niej bez 
m yślną to le ran c ją  ( ? ! ) “

Kaczej łagodnie i pojednawczo

w  f i l o ś c i c a c hF a b r y k a

Proteguje Ptay niemieckie
I. K. C. p isze:
„F abryka związków azotowych 

w M ościcach pow ierzyła ekspedy­
cję eksportów  swoich produktów  
zagranicę, niem ieckiej firm ie spe­
dycyjnej, pomimo że dwie poważ­
ne polskie firm y spedycyjne zło­
żyły zarządowi fabryki korzystne 
oferty .

W tym samym wiec czasie, w 
którym  rząd polski i m iarodajne 
czynniki gospodarcze w ytężają 
całą swą energ ję  celem stworze- 

wolnego od 
wpływów obcych, niezależnego 
polskiego hand lu  m orskiego jed ­
no z pow ażniejszych przedsię­
biorstw  państw ow ych uw aża za 

i i  nM M im.j » —a w a

au to r n a  ten  tem at zgóry zamyka 
u sta :

„Nie próbujcie, Doktorze ko­
chany, szukać uspraw iedliw ień 
dla kogokolwiek. Dobrą je s t może 
(! )  rzeczą to le ran c ja  (to  „może" 
je s t  św ietne...) i konieczną kom­
prom is (to le ranc ja , to „może", ale 
„kom prom is", to „koniecznie"! 
też charak terystyczne...), —  ale 
w te j jean e j jedynej spraw ie... 
niem asz to le ran c ji i niem asz kom- ] n ia  sam odzielnego 
prom isu".

A więc, dow iadujem y się, że:
Jedyną, konkretnie w skazaną, 
przyczyną dzisiejszej w alki je s t 
popełnione przed 7 la ty  m order­
stw o N arutow icza, (naw iasem  
mówiąc, w tedy odrazu osądzone 
i najsurow iej możliwie ukarane, 
wedle zasady: głowa za głowę,
krew  za krew ...) I to je s t  teza 
trzecia.

Przytem  au to r do oskarżonych 
w te j spraw ie zalicza obok daw­
nych stronn ic tw  C hjeno-piasta, 
także już i dzisiejsze stronn ictw a 
Centrolew u, czyli — cały naród 
polski, prócz rozsypującej się i 
kurczącej się z dniem każdym 
grupki B.B. Do „niew innych" na­
tom iast z tego, głównie, czy n a ­
w et jedynie dla sanacji m iarodaj­
nego, punktu  w idzenia, w ypadnie 
mu zaliczyć... m niejszości n a ro ­
dowe, k tóre  w ten  sposób,
Bebekow, ra tu ją , okazuje się, ho­
nor polski i m oralność państw ow ą 
polską.

To są  nieoczekiwane, ale logicz­
ne wnioski. To byłyby też pod­
świadome („kom pleks"?) a może 
naw et i świadome motywy, dla któ

możliwe pow ierzenie ważnej ga­
łęzi eksportu w ręi-e niemieckie 
Spodziewamy się, że m iarodajne 
czynniki spraw ą tą  za in te resu ją  
się i spow odują zm ianę polityki 
fabryk i mościekm j. N :e od rzeczy 
będzie wzm ianka, że *szereg n ie­
m ieckich firm  spedycyjnych na 
te ren ie  Polski upraw ia działal­
ność z handlem  spedycyjnym  nic 
wspólnego nie m ającą, a czynni­
kom wojskowym dokładnie zna­
ną".

Jak  wiadomo, fab ryka związ­
ków azotowych w M ościcach je s t 
w łasnością państw a i podlega m i­
n iste rstw u  przem ysłu i handlu . 
Co na to p. m in. K w iatkow ski’

i i i  n i m  ć h o  rolnictwo
B a n k o w i

Z adłużenie rolnictw a w  P ań ­
stw ow ym  Banku Rolnym wynio­
sło w  dn. 1 lipca r. b. złotych 
876.938.075,76. N a sum ę tę 
sk ładały  się następu jące cyfry: 
k redyt d ługoterm inow y w vnos,-ł 
złotych 283.845.874 (8 % '  listy
zastaw ne 90.150.274, 7%  listy
zastaw ne 1 03.767.600, 7%  obli­
gacje m elioracyjne 89.928.000), 
k redyt kró tkoterm inow y wynosi*

jem niczonych", faw oryzuje nieraz 
o t* * 1' m ifejszości, z krzyv dą oczvwictą 

dla narodu polskiego i państw a 
polskiego, — oraz dla których 
słyszeliśm y tyle n ienaw istnych o- 
belg i wyrazów pogardy i potęDie- 
n ia  pod adresem  „narodu idjo- 
tów".

Tak w yglądają sanacyjne tezy. 
rych rząd obecny tak  widocznie, a j Tezy te  aż się proszą o bliższą a- 

w idać usposobionemu d-rowi H. niepojecie dla umysłów „niew ta- nalizę psychiki autorów .

d o l n e m u
zł. 283.053.622,87, w reszcie k re­
dyt z funduszów  rządow ych ad ­
m inistrow anych przez Bank zło­
tych 310.038 588,59. Jak  z cyfr 
tych w ynika, P a ń s t w o ^  B anł 
Rolny rozw inął w  ubiegłem  pół­
roczu żyw ą działalność kredyto­
w ą, w  dniu bow iem  1 s*ycznia 
r. b. ogólna sum a kredytów , u- 
dzieionych ro lnictw u przez P ań­
stw ow y Bank Rolny w ynosiła  zł. 
758.913 tys., czyli w zrosła  o zł 
188.025 tys. W zto sły  także kre­
dyty, udz.elane przez P ań stw o ­
w y Bank Polny  z funduszów’ rzą­
dow ych, gdyż 1 stycznia  r. b. 
w ynosiły  one 253.437 tys. zł.. v  
dniu zaś 1 b. m. —  310.038.58b 
zł. 89 gr., a w ięc w zro st akcji 
pom ocy kredytowe* d la  rolnic­
tw a, prow adzonej w  ostatn iem  
półroczu przez Rząd za pośred ­
nictw em  Banku Rolnego w yraź? 
się cyfrą zł. 56.601 tys.
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W a l K a  o  p r z e w a g ę  c y w i l i z a c j i  p o l s K i e j
m a  W s c h o d n i c h

re  m arsz. P iłsudskiego skłoniłj wodu w ątpić, że je s t nim istot- 
do tak  nam iętnej i bezwzględnej j n ie), — nie je s t  w  stan ie  okre- 
walKi z Sejmem i społeczeń- j slić ta jem nej treśc i pojęć, o któ- 
stwem. Dr H , jak  widać ze stre - re  chodzi. Może tylko podać przy- 
szczenia, przyczyn tych dopatrzeć kład symboliczny, zaw ierający w

Podstucftara rormowa
Muszę przyznać się do brzyd- T rzysta  złotych m iesięcznie naj- 

kiego grzechu podsłuchiw ania. m n ie j! To życie ponad stan .
Słowo „kocham " w padło w mo- —  A gdyby tak  od roku (odkąd 

je  ucho wiosennym  poszumem, —  znam y się) składałby pan nie 300 
n ie  mogłem oprzeć sie pokusie.... złotych (na  k tóre  pana nie s ta ć !) ,

...„Kocham Danią, panno H elu", a powiedzmy 150 złotych miesięcz 
m ówił mocnym akcentem  głos mę- nie na swoje w łasne m ieszkanko? 
ski. N ie jestem  poetą, ale przy- P an u  przecież te  pieniądze roz- 
sięgam  Ci najdroższa, że z życia chodziły się na g łupstw a, na  kwia 
naszego stw orzę p oem at! ty  i cukierki dla mnie.

(Czego nie p rzysięgają  zaito- Gdyby pan dziś przyszedł do 
ch an i). m nie i pow iedział: „Panno Helu,

—  Jestem  w zruszona, odnowie- — oto książeczka oszczędnościowa 
dział m iły sopran... tylko... daru je  B- K. O., niech pani zobaczy, ile 
pan... jedno m alutkie py tan ie : na zebrałem  odkąd pan ią  kocham, że-
jak ie j scenie będzie 
ten ., „poem at"?

—  Nie rozumiem.
—  Ach, nie rozumie, p an ?  więc 

m uszę chyba przejść  do słów 
brzydkiej codzienności i zapytać: 
a czy ma pan  m ieszkanie?

—  No... tak... przecież., rodzice

rozgryw ał byśmy się mogli ja k  najprędzej 
połączyć, jak a  byłabym  szczęśli­
wa i

—  Mea culpa, najarozsza, —  
pani ma rację , zgrzeszyłem, ale 
jestem  już nawróconym  grzeszni­
kiem. Lepiej później niż wcale. 
Spieszę do P. K  O., aby przynieść

. i ci najlepszy upominek — ksiązeczmoi... ma^ą czteropokojowe miesz- J 1 - / .  ’. • kę oszczędnościową, na k tó rą  bękanie.
—  Nie, d aru je  Pan , —  jeżeli 

„poem at" — to u siebie.
—  A może 'wynajmiemy dwa u- 

meblowane pokoje i będziemy u 
siebie najdroższa.

—  W ie pan  czem to pachnie?

dę w płacał zaoszczędzone p ien ią­
dze...

...Na tem  się skończyło moje 
podsłuchiw anie. Czy źle uczyni­
łem, żem podzielił się tem  z pań­
stwem ?

T. L.

Olbrzym ia w iększość narodu 
naszego p ragnie  pokoju. I  śród 
przywódców naszych stronn ic tw  
oraz kierowników opinji niewielu, 
je s t (poza „pułkow nikam i" i m a­
gnatam i, co m ieli część swych m a­
jątków  poza obecną nąszą g ran i­
cą) wznoszących się na te  wyży­
ny, z Których śm ierć dziesiątKów 
tysięcy nic nie znaczy... bo prze­
cież mamy przeludnienie (słowa 
takie słyszałem  przed w ypraw ą 
k ijow ską). I przyznaje się — sam 
też nie umiem patrzeć z tak  wyso­
ka.

Ale najn iebezpieczniejszą dla 
pokoju je s t w łaśnie polityka u- 
stępstw  wobec Niem iec i zabiegów 
o pojednanie się z niemi.

Zbyt głośno zapow iadają one 
odebranie nam  Pom orza i Śląska, 
by mogły przypuszczać, że Kto 
kolwiek w Polsce może się łudzić 
ich dobrą wobec nas wolą. J e ś li 
mimo to Polacy dla zgody z N*em- 
cami rezygnują  z praw , przyzna 
nych im przez tra k ta t  w ersalski 
—  więc albo pogodzili się w g ru n ­
cie rzeczy z rew izją  ich gran ic , 
albo boją s ię ; w obu w ypadkach 
dobrze je s t  tem  siln iej na  Pol 
skę naciskać... Tak rozum uje każ­
dy stahlhelm ow iec, — a  naw et co 
drugi social-dem okrata niemiecki.

Tylko polityka zdecydowana 
w łasnego naszego in teresu , nieu- 
stępow ania an i na jo tę  z posiada­
nych upraw nień, i rów nie silne­
go, jak  to  czynią Niemcy, wzma­
cn ian ia  sw ej siły  narodow ej na 
k resach  —  może pow strzym ać 
odwetowe zapędy Niem iec i ochro 
nić nokój Europy.

Uchwalone na  kongresie Cen­
trolew u w Krakow ie rezolucje 
w skazują, że dziś już  nie tylko o- 
bóz narodow y to rozum ie.

Również niem a poza BB. w żad­
nej w arstw ie społecznej, w żad- 
nem stronn ictw ie zwolenników no 
wej wypraw y na  Kijów.

Ktoby dla rea lizac ji swych 
snów czy horoskopów o w ielkości 
chciał znów pom niejszać przelud­
nienie Polski — żleby na tem  wy­
szedł.

D oktryny, naw et najgorsze, 
p rzesta ją  być niebezpieczne, gdy 
ogół narodu zrozumie ich niebez­
pieczeństwo, choćby je w yznaw a­
ły rządzące narazie  koła. Zawsze 
w tedy znajdzie się siła, k tóra

w prow adzaniu ich w życie prze­
szkodzi.

B łę d n a  d o k try n y
Gorzej jes t, gdy błędne doktry­

ny tr a f ia ją  do przekonania wię­
kszości, i to pa trjo tycznej w ię­
kszości.

A większość naszej in te ligen­
cji, nietylko radykalno - postępo­
w ej, lecz narodow ej w W arszaw ie 
Poznaniu, Karkowie je s t przeko­
nana, 1) że należy poskram iać 
w ystąpienia antypaństw ow e orga­
nizacyj ukraińskich , b iałoruskich, 
niem ieckich, —  ale trzeba  uzna­
wać praw o rusinów , niemców do 
rozwoju swej narodow ej odrębno­
ści i rozwojowi tem u nie staw iać 
przeszkód, 2) że w skazania n a ­
szej cyw ilizacji i au to ry te tu  p ań ­
stw a.

W czasie niewoli bowiem krze­
piliśm y się h is to rją , k tó ra  w każ­
dym fakcie naszej przeszłości 
s ta ra ła  się odnaleźć, jeśli nie by­
ło w nich  rozum u, an i dzielności 
— choćby piękno.

N a początku nowych wieków 
pow stały silne na zachodzie pań­
stw a przez zcentralizow anie i u- 
zależnienie bezpośrednio od kró­
la arm ji i w ładz odm inistracyj- 
nych, utrzym yw anie zaś p a rla ­
mentów możliwie w decen tra li­
zacji.

U nas w ytworzono jeden  sejm  
„obojga narodów ", a  na tom iast 
dwa skarby, dwa wojska, oddając 
je  w dożywotnie w ładanie hetm a­
nów.

Nie przypadkiem  też w net po­
tem  zaczyna się bezsilność wła­
dzy królew skiej i upadek m yśli 
politycznej szlachty  — bo posłów 
z pod Poznania i WitebsKa nie 
łączyła ani w spólna trad y c ja , ani 
wspólny obyczaj, an i w spólne po­
czucie praw ne, ani w spólna am bi­
c ja  narodow a — jeno łączył ich 
wspólny in teres stanow y.

Może, mimo to, U n ja  lubelska 
była piękną. Ale niew ątpliw ie 
piękniejszą była K onsty tucja  3-go 
M aja.

A konsty tucja  ta  R zplitą  oboj­
ga narodów zam ieniła w jednoli­
te państw o narodu polskiego.

Czemuż więc drogowskazem 
dziejów naszej polityki kresow ej 
nie ma być K onsty tucja  3 Maja, 
k tó ra  choć nie u ra tow ała  Polski

od rozbiorów, u ratow ała  jednak  
naród od znikczem m enia —  ale 
przekreślona przez n ią  U nja  Lu­
belska?

Be —  powie je j ado ra to r — 
U nja  lubelska je s t wzorem zgody 
między narodam i, zam ieszkujące- 
mi jedno państw o i poszanow ania 
odrębności cyw ilizacyjnych każ­
dego z nich.

N iew ątpliw ie poszanow anie in- 
dywidualizmów narodow ych j'est 
do zalecenia.

Ale je s t ono napraw dę tylko 
w tedy możliwe —  gdy wszyscy 
w zajem  szanu ją  swoje indywidu- 
alizmy

R ysk i nacjonalizm
Gdy jednak  hasłem  nac jona li­

zmu ukraińskiego je s t „Lachiw  
za San" —  to szacunek ich naro ­
dowej odrębności rów noznaczny 
się s ta je  z wyrokiem zagłady na 
półtoram iljonow ą ludność polską 
M ałopolski W schodniej.

Bo cechą charak terystyczną ru ­
skiego nacjonalizm u je s t przew a­
ga n ienaw iści innych narodów 
nad m iłością w łasnego narodu.

W mera sem inarium  pracow ało 
w 1908 i 1909 r . dwóch później­
szych przywódców zam achu uka- 
ińskiego na  Lwów. I nie zapomnę 
jak  w dyskusji nad  pojęciem  n a ­
rodu, obaj oni dowodzili, że naród  
is tn ie je  przez n ienaw iść innych 
cywolizacyj.

Ale gdyby naw et n ie  było w na- 
cjonaliźm ie ukraińskim  te j szcze­
gólnej n ienaw iści do Polski gay- 
by była  w nim  tylko m iłość ludu 
ruskiego, rusk ie j mowy, rusk ich  
obyczajów —  to i ta k  dziwnem 
byłoby z naszej s trony  zaślepie­
niem  nie zdaw anie sobie spraw y, 
że nacjonalizm  ten  dążyć m usi do 
zjednoczenia państw ow ego całe­
go ludu ruskiego, a więc do oder­
w ania W ołynia i M ałopolski 
W schodniej od Po.ski i złączenia 
je j z R usią K ijow ską. Bo żyjemy 
w okresie państw  narodowych, a 
nie dynastycznych czy stanow ych.

N a Każdem tery to rju m  narodo­
wo m ieszanem  toczy się w alka o 
jego przynależność państw ow ą 
W ęgrzy Siedm iogrodu i Słowac.zy- 
zny p rag n ą  pow rotu krajów- t>ch 
pod władzę m adziarską. Niemcy 
czescy m arzą o tem, by zarządze­
n ia  odm inistracy jne szły do K arl­

sbadu z B erlina, a nie do Karle 
wych Varów z P rag i. 1 t. d. i t. d. 
na w szystkich pograniczach Euro 
py w schodniej.

W ięc trzeba  w ybierać: czy
chcemy, by W ołyń i M ałopolska 
trw ale  pozostały przy Polsce, czy 
też mamy je do oddania przysz­
łej jak ie jś  U krain ie.

I trzeba w raz z tem  wybierać, 
czyj indyw idualizm  narodowy, 
czyje am bicje państw ow e mam; 
szanow ać- Polaków Małopolski 
w schodniej, W ołynia, Polesia, No­
wogrodzkiego, W ileńskiego, Po 
m orza, Śląska — czy też Rusinów. 
B iałorusinów , Niemców.

Bo nie da się pogodzić p a tr io ­
tyzmu polskiego z dążeniem  Niem 
ców do oddania Śląska i Pom orza 
pod rozkazy B eriina, U kraińców  
do rozciągnięcia w ładzy Kijowa 
po San...

W a lk a  o polSKoSC 
M a ło n o is k i W s c h o d n ie j
W ięc cóż — ciągła w alka na 

kresach  o przew agę polskiej cyw 
lizaćjl nad  cyw ilizacjam i niepol 
skiem i?

Tak — 'w alka, czy ciągła, nie 
wiem — ale długa i bezustanna.

H is to rją  rozwoju cyw ilizacyj­
nego ludzkości, to h is to rją  setki 
i tysiące la t  trw ających  walk 
między państw am i, ladam i, k u ltu ­
ram i, system am i m oralnem i, o rga­
nizacjam i państwowem i, pojęcia­
mi praw nem i.

1 gdy zwyciężały ludy, państw a, 
re lig je , ustro je , pojęcia wyższe— 
lepsze — ludzKość szła po drodze 
postępu.. Gdy zw-yciężali b a rb a ­
rzyńcy, lub gdy zwyciężała ciem ­
nota, nienaw iść, zbrodnia — na 
staw ały  czasy upadku cyw iliza­
cji.

K to chce postępu — m usi w al­
czyć o zwycięstwo na  kresach  
narodowo m ieszanych cywilizacji 
wyższej, sz lachetn iejszej.

A nie je s t chyba wyższą tra d y ­
cja mordów hajdam ackich : 
ChmielnicKiego, Gonty, Żelaźma- 
ka i tak  niedaw nego z 1918 r. 
rżnięcia bezbronnych starców7, 
dzieci, kobiet po dwTorach  pol­
skich — od trad y c ji w alk  Żół­
kiewskiego, Chodkiewicza Sobies­
kiego wT obronie całego, Cnrześci- 
jań stw a  przed m ahom etańską na­
w ałą.
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PoisRa -  cudowną niespodzin&ą
W y w i ó d ł  t z  l o r d e m  R u s & @ ! 9

W d n i u  w c z o r a j s z y m  b a w i ł  w  
W a r s z a w i e  p r z e j a z d e m  rz a d k i  
g ość .

S i r  J o h n  R u s s e l l ,  l o r d  a n g i e l ­
sk i ,  k a w a l e r  w ie lu  o rd e r ó w  i czło 
n e k  l i c z n y c h  to w a r z y s tw  n a u k o ­
w y c h ,  j e s t  n i  A n i e j  n i  w ię c e j  t y l ­
k o  k i e r o w n i k ie m  n a j s t a r s z e j  n a  
ś w ie c ie  s t a c j i  d o ś w ia d c z a ln e j  r o l ­
n ic z e j ,  o r a z  e k s p e r t e m  w  s p r a ­
w a c h  r o ln y c h ,  z k tó r e g o  o p in j ą  
l i c z ą  s ię  od  l a t  a n g ie l s c y  m i n i ­
s t r o w i e  r o l n i c t w a .  R o k  r o c z n ie  
s i r  J o h n  R u s s e l l  w v r u s z a  w  d a l e ­
k ą  po d ro ż .  R a z  w y s y ła  go  r z ą d  
W ie lk ie j  B r y * a n j i  a o  K a n a d y ,  to  
z n ó w  do  A u s t r a l j i ,  i n n y m  r a z e m  
p ro s z ą ,  b y  o b e j r z a ł  f a r m y  a n g i e l ­
s k i e  w  R o d ez ji  i T r a n s w a l u — t e ­
r a z  z a ś  d la  o d m i a n y  —  z o s t a ł  s i r  
J o h n  z a p r o s z o n y  p rz e z  r z ą d — so ­
w ie c k i ,  n a  k o n g r e s  g le b o z n a w ­
czy.

D o b rz e  s i ę  s t a ło ,  iż  z n a k o m i ty ,  
d o ś w ia d c z o n y  r o l n i k  a n g ie l s k i  j a ­
d ą c  do  B o ls z e w j i  z a t r z y m a ł  s ię  w  
P o l s c e .  T a k ie m u  u c z o n e m u  wy- 
s t a i c z y  p ię c io d n io w y  p o b y t  w  ob­
c y m  k r a j u ,  b y  p o z n a ć  j e g o  duszę .

—  J a k ż e  m i  p r z y k r o ,  że m i a s t  
p i ę c i u  d n i  n ie  p o p a s a ł e m  w P o l ­
s ce  p ię c iu  m i e s i ę c y  —  o św ia d c z y ł  
s i r  J o h n ,  o s a c z o n y  p rz e z  d z i e n n i ­
k a r s k i e  „ z m o r y " ,  w  s ty lo w y m  a- 
p a r t a m e n c i e  p a ń s t w a  Z ie m ię c k ic h  
j e g o  „ p o ls k ic h  p r z y j a c ió ł " .

S z p a k o w a ty  d ż e n te lm e n  o b ys t-  
r y c n  j a s n y c h  o c z a c h  i o g o rz a łe m  
o b l i c z u  w y s ł u c h a ł  z d o b ro t l iw y m  
u ś m ie c h e m  s a k r a m e n t a l n y c h  p y ­
t a ń  —  j a k  m u s ię  p o d o b a  P o l ­
s k a ?  co n a j b a r d z i e j ?  co n a j m n i e j ?  
d la c z e g o ?  — p o c z e m  rze k ł ,  co n a  
s t ę p u j e :

—  T a  P o l s k a ,  k t ó r ą  o g lą d a m  
n a  w ł a s n e  oczy, —  j e s t  d la  m n ie  
c u a o w n ą  n ie s p o d z ia n k ą .  M y  w 
A n g l j i  w p r a w d z i e  i n t e r e s u j e m y  
s ię  PolsKą, m a m y  d la  n ie j  szczerą, 
i  g o r ą c ą  s y m p a t j ę ,  p r a g n i e m y  n a ­
w i ą z a ć  z n i ą  d u c h o w y  k o n ta k t ,  
a l e  ty lk o  ci, k tó r z y  n ie  p o p r z e s t a ­
j ą c  n a  czy tan iu ,  t ł o m a e z o n y c h  po

fioiowenia giełdowe
z dnia 13 lipca

D E W I Z Y
B e lg j a  124.56 ( s p r z e d a ż  124.87, 

k u p n o  1 2 4 .2 5 ) ;  G d a ń s k  173.30 
( s p r z .  173.73, k u p n o  1 7 2 .8 7 ) ;  H o-  
l a n d j a  358.75 ( s p rz .  359.65, k u p n o  
3 5 7 .8 5 ) ;  K o p e n h a g a  238.75 ( s p rz .  
239.35, k u p n o  2 3 8 .1 5 ) ;  L o n d y n  
4 3 .3 5 %  (sp .  43.46, k u p n o  43.25"): 
N o w y  J o r k  8.902 ( s p r z .  8.922, 
k u p n o  8 .8 8 2 ) ;  N o w y  J o r k  ( k a b e l )  
8 .914 ( s p r z .  8.934, k u p n o  8 .8 9 4 ) ;  
P a r y ż  35.08, ( s p r z .  35.17, k u p n o  
3 4 .9 9 ) ;  F r a g a  2 6 .4 2 %  ( s p r z e d a ż  
2 6 .4 9 J 4  k u p n o  2 6 .3 6 ) ;  S z w a jc a r -  
j a  173.27 ( s p r z e d a ż  173.70, k u p n o  
1 7 2 .8 4 ) ;  S z to k h o lm  239,65 ( s p rz .  
240.25, k u p n o  2 3 9 .0 5 ) ;  W ło c h y  
4 6 .6 9 %  ( s p rz .  46.81 (-2 , k u p n o  
4 6 . 5 7 % ) ;  W ie d e ń  125.92 ( s p rz .
126.23, k u p n o  125 .61) .

R u b e l  z ło ty  4 .6 2 % ;  r u b e l  s r e ­
b r n y  1 .70 ; r u b e l  w  b i lo n ie  posy j-

0.70"); g r a m  cz y s te g o  z ło ta  
5 .9244. W  o b r o t a c h  m ię d z y b a n k o ­
w y c h  : B e r l i n  212.83.

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E
5 p ro c ,  p a ń s t w ,  poż . p r e m jo w a  

d o la r o w a  62.75 —  63 .00 ; 5 p roc .  
k o n w e r s y j n a  55 .75 ; 8 p ro c .  Ł . Z. 
B a n k u  Gosp. K r a j .  94.00 (zł. 
1 6 1 .6 8 ) ;  8 p ro c .  o b l ig .  B a n k u  G. 
K r a j .  9 i 0 0  (z ł .  1 6 1 .6 8 ) ;  7 p ro c .  
L. Z B a n k u  G ^sp .  K r a j .  83.25 (w  
p r o c . ) : 7 p roc .  ob l ig .  B a n k u  Gosp. 
K r a j  83.25 (w  p r o c . ) ; 8 p ro c .  L. 
Z. B a n k u  R o ln .  94.00 (z l .  16 1 .6 8 ) ;
7 p ro c .  L . Z. B a n k u  R o ln e g o  83.25 
( w  p r o c . ) ; 4 %  p ro c .  L . Z. z ie m ­
s k ie  56.00 —  55 .25 ; 5 p roc .  L. Z. 
W a r s z a w y  59.25 —  59 0 0 ;  8 p ro c .  
L. Z. W a r s z a w y  76.00 —  776 .25 ;
8 p ro c .  L . Z. Ł o d z i  70 .00 ; 8 p ro c .  
ob i.  b u d o w l .  B a n k u  g osp .  k r a j .  
93 0 0 ; 8 p ro c .  L. Z. K ie lc e  65 .50; 
10 p ro c .  L . Z. R a d o m ia  79.00.

A K C J E
E a n k  P o l s k i  166 .00; C zę s to c ice  

32 .00 ;  W ę g ie l  40 .0 0 ;  L i lp o p  25.00.

G i e f i f a  z t o w o - t b w a i r o
Ż y to  20 —  20 .50 ; P s z e n i c a  50—  

51 ;  O w ie 3 j e d n o l i t y  23  —  2 4 ;  J ę ­
c z m ie ń  n a  k a s z ę  23 —  2 4 ;  J ę c z ­
m i e ń  b r o w a r n y  (bez  o b r o t u ) .  M ą ­
k a  p s z e n n a  lu k s u s o w a  85 —  90 ;  
M ą k a  p s z e n n a  0000 75 —  8 0 ,  M ą ­
k a  ż y tn i a  w e d łu g  ty p u  p r z e p i s o ­
w e g o  37 —  3 8 ;  O t r ę b y  p s z e n n e  
s z a le  19 — 2 0 ;  O t r ę b j  p s z e n n e  
ś r e d n i e  16 —  1 7 ;  O t r ę b y  ży tn ie
12.50 —  13.00.

O b r o ty  m a łe  U s p o s o b ie n ie  s p o ­
k o jn e .

w ie ś c i  p o l s k ic h  i s u c h y c h  s t a t y ­
s ty k ,  o d b y l i  p o d r ó ż  do P o l s k i  —  
m o g ą  p o w ied z ie ć ,  że  j ą  z n a j ą  
Z d a w a ło  m i  s ię ,  że m a m  w y ro b io ­
ne  p o ję c i e  o w a s z y m  k r a j u ,  a  ty m  
czasem  g d y  s t a n ą ł e m  n a  p o lsk ie j  
z iem i i r o z e j r z a ł e m  s ię  w około , 
p r z e k o n a ł e m  s ię ,  że  b y ła  d la  m n i e ’ 
d o ty c h c z a s  w y s p ą  n i e z n a n ą .

—  Co p a n a  n a j b a r d z i e j  i n t e r e ­
s o w a ło  w  P o L c e ?

—  O c z y w iśc ie  j e j  r o ln ic tw o .  
O tóż  p o d c z a s  m e j  p ię c io d n io w e j  
w y c ie c z k i  z w ie d z i łe m  s z e r e g  w z o ­
r o w y c h  g o s p o d a r s tw  r o l n y c h  w  po  
z n a ń s k ie m ,  k o n g r e s ó w c e  i m a ł o ­
po lsce .  B y łe m  w  m a j ą t k u  p p  
C h ła p o w s k ic h ,  w  K u r n i k u  u  h r .  
Z a m o y sk ic h ,  z w ie d z i łe m  P u ła w y ,  
o r a z  w ie le  s i a c y j  d o ś w ia d c z a l ­
n y c h  .p o z n a łe m  d w o ry  p o lsk ie ,  p a ­
ł a c e  i t e  „ k u r n e "  c h a ty ,  o k tó r y c h  
w ie le  s ły sz a łe m .

—  N o  i?..,  r y z y k u j ę  n i e ś m i a ł e  
p y ta n i e ,  s p o d z i e w a j ą c  s i ę  od p o ­
w ie d z i  n ie c o  i r o n ic z n e j .

—  U d e r z y ło  m n ie  iż w p o ls k ic h  
w s i a c h  i z a g r o d a c h ,  n a w e t  n a j ­
m n i e j s z y c h  p a n u j e  d o b ro b y t .  N ie  
w id z ia ł e m  n ig d z ie  „ g ło d u " .  D z ie ­
ci c h ło p s k ie  m a j ą  w y g lą d  c z e r ­
s tw y  i „ o d k a r m io n y " .  O d n io s ł e m

w r a ż e n ie ,  że  ch łop  p o ls k i  ż y je  w 
do b ro b jm ie .  I  t a  r o z m a i to ś ć  zbóż 
i w a r z y w ,  h o d o w a n y c h  n a  m a l e ń ­
k ic h  n a w e t  o d c in k a c h .  Z n a m  k r a ­
je ,  g d z ie  n ę d z a  p o p r o s tu  r z u c a  
s ię  w  oczy  c u d z o z ie m c a .  D o s z e d ­
łem  do  w n io s k u  iż r o l n i k  p ,d sk i  
d o k o n u je  c u d ó w . W s z a k  w id z i a ­
łem  oko lice  zg o ła  n i e u r o d z a jn e ,  
g d z ie  dz ięk i  w y t r w a ło ś c i  i t e m u  
„ p o ls k ie m u  u k o c h a n iu  z ie m i" ,  n ie  
u ż y tk i  z a m ie n io n o  n a  w zo ro w e  
fe rm y .  W y  t u t a j  m n i e j  u ż y w a c ie  
m a s z y n ,  n iż  n a s i  a n g ie l s c y  w ie ś ­
n iacy ,  t ł o m a c z y  s ię  to  z a p e w n e  
tem , iż w  m a ł y c h  g o s p o d a r s tw a c n  
n ie  o p ła c a  s ię  u t r z y m y w a n i e  k o sz ­
t o w n y c h  m o to ró w .  P o m im o  to, 
p o ls k ie  r ę c e  —  d o k a z u ją  cu dó w

—  Coż p a n  p o w ie  o p o ls k ie m  
z i e m ia ń s tw ie ?

—  I  t u t a j  s p o t k a ł a  m n ie  n i e ­
s p o d z ia n k a  —  o d p o w ia d a  uc zo n y  
r o l n ik  —  p o lsk ie  d w o ry  i p a ł a c e  
n ic z e m  s ię  n i e  r ó ż n i ą  o d  a n g i e l ­
sk ich  r e z y d e n c y j  w ie js k ic h .  P ie r w  
szy  r a z  m i  s ię  z d a rz y ło ,  ż e b y  o d ­
w i e d z a j ą c  obcy  k r a j  o d ra z u  u c z u ć  
s ię  sw o jsk o ,  j a k  u  s i e b ie  w  domu, 
Z w y k le  z m u s z o n y  j e s t e m  „ p r z y ­
g l ą d a ć "  s i ę  z p o d e l t a  n o w y m  lu ­
dz iom  i w  c ic h o ś c i  d u szy ,  w y r a ­

b i a ć  so b ie  o n i c n  p o ję c ie  —  t u t a j  
n a t o m i a s t  o d r a z u  b y łe m  u  s ieb ie .  
I s t n i e j e  j a k i ś  d u c h o w y  łą c z n ik  
m ię d z y  p o l s k ą  i n t e l i g e n c j ą ,  a  a n ­
g ie l s k ą .  M oże s p r a w i a  t o  f a k t ,  
iż  t a k  w ie lu  P o la k ó w  w ł a d a  j ę z y ­
k ie m  a n g ie l s k im ,  zna d o sk o n a le  
n a s z ą  l i t e r a t u r ę ,  ze  w  d w o r a c h  
p o l s k ic h  oDok p o w ie ś c i  p i s a n y c h  
p rz e z  w ła s n y c h  a u to r ó w ,  f i g u r u j ą  
k o m e d je  B e r n a r d a  S h a w ,  G a ls -  
w o r th y e g o ,  b a  n a w e t  W i ld e  i L a w  
re n c e ,  n ie  m ó w ią c  o a n g ie l s k i c h  
m ie s i ę c z n ik a c h  p o ś w ię c o n y c h  z a ­
g a d n ie n io m  s z tu k i .

B a r d z o  p r a g n ą ł b y m  d łu ż e j  z a ­
b a w ić  w  P o ls c e ,  n i e s t e t y  m u s z ę  
s i ę  t e r a z  śp ie sz y ć  n a  t e n  z ia z d  ro i  
n k ó w  do  M o sk w y ,  a le  g d y  w r ó ­
cę...

—  A  k ie d y  p a n  m a  z a m ia r  w ró ­
c ić ?

—  N ie  w ie m  —  o d p o w ia d a  z 
f i g l a r n y m  u ś m ie c h e m  m i ły  lo r d —  
z a p ro s z o n o  m n i e  n a  s z e ś ć  t y g o ­
d n i ,  a l e  m ó j  p r z y j a c i e l  B e r n a r d  
S h a w  ż e g n a j ą c  m n ie  p o g ro z i ł  m i  
p a lc e m  i p o w ie d z ia ł  t a k :  a  j a  ci 
m ów ię ,  że  o n i  c ieb ie  n ie  z e c h c ą  
w y p u ś c ić .

—  N o  ta k .  J e s t  p a n  p r z e c i e ż  
s t u p r o c e n to w y m  „ b u r ż u j e m " .

6 Z a i ó g  lotniczych
T . Polski

i>3 lot Motel Wenty 1 Polski
N a  lo t n i s k u  w o js k o w e m  w  W a r ­

s z a w ie  o d b y ły  s i ę  o s t a t e c z n e  z a ­
w o d y  e l i m i n a c y jn e ,  d la  u s t a l e n i a  
s k ł a d u  e k ip y  p o l s k ie j  do  L o tu  M a ­
łe j  E n t e n t y  i P o ls k i ,  r o z p o c z y n a ­
j ą c e g o  s ię  w  d n iu  26 s i e r p n i a  r .  b. 
P r o g r a m  k o n k u r s u  o b e jm o w a ł  
p ię ć  p r ó b :  lo t  z o b c ią ż e n ie m  n a  
w y so k o śc i  5.000 m e t r ó w ,  l o t  o k r ę ­
żny, lo t  g o d z in o w y  n a  w y s o k o ś ­
ci 5.000 m e t ró w ,  p r z e l o t  n o c n y ,  
o r a z  l o t  o k rę ż n y  p o  l i n j i  ł a m a n e j  
W a r s z a w a - L w ó w  K r a k ó w - P o z n a ń -  
W a r s z a w a . .

D o  z aw o dó w  s t a n ę ł o  12 z a łó g  
p u łk o w y c h ,  k tó r e  z a ję ły  p ie r w s z e  
m i e j s c a  n a  p o p r z e d n i c h  z a w o d a c h  
e l i m i n a c y jn y c h .  O s t a t e c z n e  z a ­
w o d y  p r z y n i o s ły  w y n ik i  n a s t ę p u ­
j ą c e :  p i e r w s z e  m i e j s c e  —  z a ło g a  
1 p u łk u  lo tn ic z e g o :  k p t .  p i l .  R u t ­
k o w s k i  i  p o r ,  ob s .  Z b o ro w s k i  
(435 ,99  p u n k t ó w  n a  500 m o ż l i ­
w y c h  do  o s i ą g n i ę c i a ) ; d r u g i e  m . 
—  z a ło g a  6 p u łk u  lo tn ic z e g o  p o r .  
p il .  M a s s a l s k i  i p p o r .  obs .  M is ie ­
w ic z  (428 ,88  p . ) , t r z e c i e  m i e j s c e :  
z a ło g a  3 p u łk u  lo tn . :  p o r .  pił-  W y-  
r w ic k i  i p p o r .  o bs .  P a j e r  (402,48

p . ) ; c z w a r t e  m i e j s c e  —  z a ło g a  4 
p u łk u  lo t n . :  k p t .  p i l .  P a m u ł a  i 
p o r .  obs. A z a r e w i c z  (38 9 ,6 ? p . ) ; 
p i ą t e  m i e j s c e  —  z a ło g a  3 p u łk u  
lo t n . :  p o r .  p il .  S k / z y p i n s k i  i p o r .  
obs. J a n k o w s k i  (387 ,27  p . ) ; s z ó ­
s t e  m i e j s c e  —  z a ło g a  4 p u łk u  
l o t n . ; p o r .  p i l .  W i t a k o w s k i  j por.  
obs. F a r l i k  (3 87 , lOp .

P o w y ż s z e  s z e ś ć  z a łó g  s t a n o w i ć  
b ę d z ie  e k ip ę  r e p r e z e n t a c y j n ą  P o l ­
sk i  n a  L o t  M a łe j  E n  cen ty  i  P o l s ­
ki. J a k o  z a ło g i  z a p a s o w e  w y z n a ­
czon e  z o s t a ł y :  z a ło g a  C e n t r u m  
W y s z k o le n ia  L o t a m c t w a  ( D ę b l i n )  
p o r .  p i l .  F l o r j a n u w i c z  f p o r .  obs. 
P e sz k e ,  o r a z  z a ło g a  e D p a r t a m e n -  
t u  A e r o n a u t y k i  —  k p t .  S k a r ż y ń ­
sk i  i k p t .  obs  R a s t a w ie c k i .

Z a w o d n ic y  p o ls c y  s t a r t o w a ć  b ę  
d ą  n a  s a m o lo t a c h  „ L u b l i n  R . 8" ,  
z a o p a t r z o n y c h  w  6 0 0 -k o n n e  s i l n i ­
k i  „ E i s p a n o - S u i s a " .
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^ M i e s z c z u c f t  

pri nrmilbtem

Pfzecfw prądowi

P a p u zia  c h o r o b a
A r g u m e n t  z a g r a n i c y

P a r ę  l a t  t e m u  ro z m a w i a ł e m  z 
p e w n y m  g ło ś n y m  p o ls k im  a t l e t ą  
z a w o d o w y m . B y łe m  w ó w c z a s  r e ­
d a k to r e m  p o p u la r n e g o  p i s m a  co ­
d z ie n n e g o ,  k tó r e  p ro w a d z i ło  o s t r ą  
k a m p a n j ę  d e m a s k o w a n i a  ku li3  
w a lk  z a p a ś n i c z y c h .  A t l e t a  ów 
z w ró c i ł  s ię  do m n i e  w  z w ią z k u  z 
t ą  k a m p a n j ą ,  z a b i e g a j ą c  —  b e z ­
s k u te c z n ie  z r e s z t ą  —  o j e j  p r z e r - '  
w a n ie .  Z ro z m o w y  t e j  u tk w i ł  mi 
w  p a m ię c i  c h a r a k t e r y s t y c z n y  a r  
g u m e n t ,  w y s u n i ę t y  p r z e z  ow ego  
z a p a ś n i k a  i  a k c e n t o w a n y  n a d e -  
w s z y s t k o :

—  K o m p r o m i t o w a n i e  z a p a ś n ic -  
t w a  —  k l a r o w a ł  m i  z a p e rz o n y  a t ­
l e t a  —  j e s t  w  o b e c n e j  c h w i l i  czy ­
n e m  w p r o s t  n i e p a t r j o t y c z n y m !  
My, P o la c y  o d g r y w a m y  t e r a z  w  
a t l e ty c e  b a r d z o  p o w a ż n ą  ro lę .  
J a k i e ż  o g ro m n e  z n a c z e n ie  p r o p a  
g a n d o w e  m a j ą  m o je  z w y c ię s tw a ,  
o d n o sz o n e  z a g r a n i c ą !  Czy p a n  
c h c e  ic h  e f e k t  o s ła b ić  i z n is z ­
czy ć?  M o je  n a z w is k o  j e s t  n a  u- 

^ t a c h  z w o le n n ik ó w  w a lk  z a p a ś n i ­
czych  s z e r e g u  k r a j ó w  e u r o p e j ­
s k i c h !  O k la s k u j ą  m o je  z w y c ię ­
s t w a  w  N :e m c z e c h !  Z a g r a n i c a  z a ­
c z y n a  s ię  z P o l i s k ą  l ic z y ć !

T e n  a r g u m e n t  z a g r a n i c y  ro z ­
b rz m ie w a  w z d łu ż  i w s z e rz  p o l ­
sk ieg o  s p o r tu .  N a  k a ż d y m  k ro k u  
m o ż n a  s ię  z n im  sp o tk a ć .  C a ły  
n a s z  s p o r t  j e s t  z o r g a n iz o w a n y  
p o d  ty m  k ą t e m  w id z e n ia .  B y le  
j a k n a j w i ę c e j  z w y c ię s tw  z a g r a n i ­
c ą  i n a d  z a g r a n i c z n y m i  z a w o d n i ­
k a m i !  B e z m y ś ln e  ś r u b o w a n i e  r e ­
k o rd ó w  i t a j n y  p r o f e s jo n a l i z m  w 
k lu b a c h  a m a t o r s k i c h ,  g d z ie  s ię  
w  t e n  czy  in n y  sp o s ó b  o p ła c a  
„ g w ia z d y "  —  w szyst lco  p o to ,  b y  
z a b ły s n ą ć  n a  te r e n ie  m i ę d z y n a r o ­
do w y m . H o d o w lę  k u k u  , ,asóe  , 
k tó r z y  z p o w o d z e n ie m  m o g ą  s t a r ­
to w a ć  n a  z a g r a n i c z n y c h  b ie ż ­
n ia c h ,  u w a ż a  s ię  z a  rz e c z  s to k ro ć  
w a ż n ie j s z ą ,  n iż  k r z e w ie n i e  ć w i­
czeń i g i e r  r u c h o w y c h  w  s z e r o ­
k ic h  m a s a c h  n a r o d u .

D o z w y c ię s tw  te j  lu b  o w e j  j e ­
d n o s tk i  w  s z r a n k a c h  m ię d z y n a r o ­
d o w y c h  t a k ą  p r z y w ią z u j e m y  w a ­
gę, że g d y  n a  O l im p ja d z ie  A m ­
s t e r d a m s k i e j  K o n o p a c k a  z a ję ła  
p ie r w s z e  m i e j s c e  w  r z u c i e  d y s ­
k iem , k ie r o w n ik  n a s z e j  e k s p e d y ­
c j i  w y s ł a ł  d e p e sz ę  do s a m e g o  P r e ­
z y d e n ta  R z p l i te j  z m e l d u n k ie m '  
„ M e ld u ję ,  iż  s z t a n d a r  p o ls k i  z a ­
w is ł  n a  g łó w n y m  m a s z c ie  o l i m p i j ­
s k im " .

T r i u m f  s p o r to w y  z u g r a m c ą  
p r z y s ł a n i a  w sz y s tk o .  N ie  p a t r z y  
s ię  n a  to , j a k ą  do n ieg o  d o ch o d z i  
s ię  d ro g ą ,  że  o d b y w a  s ię  to  z 
k r z y w d ą  z d ro w e g o  r u c h u  s p o r to ­
w eg o  n a  rz ecz  p o s p i e s z n e j  f a b r y ­
k a c j i  g a r s t k i  r e k o r d z i s t ó w .  B a, 
n a w e t  z a w o d o w y  z a p a ś n ik ,  k tó r y  
j a k i e ś  t a m  z a g ran icą ,  św ię c i ł  s u k ­
cesy ,  m o że  z d o b r ą  m i n ą  zg ło s  ć 
p r e t e n s j e  o p r z y m y k a n ie  oczu n a

m a c h i n a c j e  z a k u l i ś  p r o f e s j o n a l i ­
zm u !

KajwSększa plaga
N a  t l e  m a n j i  o d n o s z e n ia  s u k c e ­

só w  s p o r to w y c h  z a g r a n i c ą ,  d usz ło  
ju ż  u  n a s  do z u p e łn e g o  p o m ie s z a ­
n i a  p o ję ć .  W  lu t y m  te g o  ro k u  m o­
ż n a  b y ło  p r z e c z y t a ć  w  r u b r y k a c h  
s p o r to w y c h  p i s m  c o d z ie n n y c h  t a ­
k ą  n o t a t k ę :

W e czwartek, 27 b. m,, rozpoczy­
na się we wsi Bukowina, na Podha­
lu, dwutygodniowy kurs treningowy 
dla lekkoatletek, przewidzianych, ja­
ko ewentualne kandydatki na repre- 
zeniamki Polski na igrzyskach kobie­
cych w  Pradze.

W  skład obozu w e jd ą 1 Konopac­
ka, Schabińska, „Kazia”, Malanow­
ska, Wieczorkiewiczówna (W arsza­
w a),  „Lor.ka” , Gedziorowrka. Pirow 
ska, „Maryla”. Freiwaldówii.', Mc- 
tzendorfówna (Kraków) Lewinówna 
(Wilno),, Musielewska (Poznań),  Ja­
nowska (Pabjanice), Breuerówna, 
Tabcka, Kilosówna,' Czajanka, Ka- 
koczanka i- Eterlandóv,na (Śląsk).  
Kierownikiem obozu mianowano v p 
Miłobędzką, trenerem p. Klumberga.

N ie  to  j e s t  w t e j  n o t a t c e  z a s t a ­
n a w ia ją c e ,  że z o r g a n iz o w a n o  —  
n a  k o s z t  p a ń s t w a  —  d w u ty g o ­
d n io w y  obóz t r e n i n g o w y  d la  p r z y ­
g o to w a n ia  s ię  do m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  z a w o d ó w  T e  r z e c z y  p r a k t y ­
k u je  s ię  na  w ie lk ą  s k a l ę  i p r z y  
k a ż d e j  o k a z j i  łoży  s ię  n a  n ie  z n a ­
czne  su m y .  Z tem  m o ż n a  s ię  j u ż  
by ło  o t r z a s k a ć .  A le  z a s t a n a w i a ­
j ą c y  j e s t  s k ł a d  u c z e s tn ic z e k  obo­
zu.

W ś r ó d  n a z w is k  w id n ie j ą  t r z y  1- 
m i o n a :  „ K a z ia " ,  „ L o n k a "  i „ M a ­
r y l a " .  N ie ś w ia d o m y m  s to s u n e c z -  
k ó w  s p o r to w y c h  t r z e b a  w y j a ś n i ć  
t ę  z a g a d k ę .

M i n i s t e r s t w o  O ś w i a ty  w y d a ło  
z a k a z  n a l e ż e n i a  m ło d z ie ż y  sz k o l ­
n e j  do k lu b ó w  s p o r to w y c h  i u -  
d z ia łu  w  p u b l i c z n y c h  z a w o d a c h ,  
w y c h o d z ą c  ze s łu s z n e g o  z a ło ż e ­
n ia ,  że a t m o s f e r a  k lu b o w a  j e s t  
sz k o d l iw a  dla z d r o w ia  m o r a ln e g o  
m ło d y c h ,  a  u d z i a ł  w  z a w o d a c h  1 
b ic iu  r e k o r d ó w  —  sz k o d l iw y  d la  
z d ro w ia  f i z y c z n e g o .  A le  z a k a z  zo­
s t a ł  n a  p a p ie r z e .  M ło d z ie ż  szko l­
n a  t ł u m n i e  z a p i s u j e  s ię  do z w ią z ­
kó w  s p o r to w y c h ,  a  ty lk o  d la  u n i ­
k n i ę c i a  s k a n d a l u  w y s t ę p u j e  n a  
z a w o d a c h  n ie  p o a  n a z w is k a m i ,  
lecz  pod  im io n a m i .  T o  est p u ­
b l i c z n ą  t a j e m n i c ą .

A t e r a z  t a k a  s y t u a c y jk a  : u c z e n ­
n ic e  szk o ln e ,  o m i j a j ą c e  za k a z  M i­
n i s t e r s t w a  i w y s t ę p u j ą c e  p o d  
im io n a m i  —  o f i c j a l n i e  s ą  w c ią ­
g n ię t e  do obozu  t r e n in g o w e g o ,  fi-  
’ a n s o w a n e g o  p rz e z  p a ń s t w o !  N o 
i z a p e w n e  p o s t a r a n o  s ię  im  o f i ­
c j a l n i e  o u r l o p y  ze szkó ł ,  boć  
p r z e c i e  obóz m i a ł  m ie j s c e  w  p e łn i  
r o k u  sz k o ln e g o !

A le  sz lo  p rz e c i e ż  o z a w o d y  —  
m ię d z y n a r o d o w e !  W  t a k i e j  o k a ­
z j i  e r  w szystk ie  p r z e p i s y  n ic  n ie  
z n a czą .

M ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  z c a łą

s w o ją  a t m o s f e r ą  r o z b u d z a r i a  n ie ­
z d r o w y c h  a m b ic y j ,  w  k tó r y c h  za ­
a n g a ż o w a n y  j e s t  h o n o r  (b o  i te g o  
s ło w a  s ię  u ż y w a )  n a r o d o w y  —  to  
n a jw ię k s z a  p l a g a  w s p ó łc z e s n e g o  
s p o r tu .  O n e  to  p c h a j ą  s p o r t  w  
o d m ę ty  r e k o r d o m a n j i .  s p r z y j a j ą  
z a m a s k o w a n e m u  p r o f e s jo n a l i z m o ­
w i.  a  n a w e t  s ą  p u k le r z e m  d la  
s p o r t u  j a w n i e  za w o d o w eg o .

Eksport
A le  t e ż  w e  w s z y s tk ic h  n a r o ­

d a c h ,  g d z ie  w  r u c h u  s p o r to w y m  
n ie  b r a k  r o z u m n y c h  d z ia ła c z y ,  
id z ie  j u ż  p o w a ż n a  r o b o t a  p r z e c i w ­
d z ia ł a n i a  t e m u  f a t a l n e m u  s t a n o ­
w i  rz e c z y .  W sz ę d z ie  w r z e  d ą ż n o ść  
n a w i ą z y w a n i a  do  t r a d y c y j  r o d z i ­
m y c h  w s p o rc ie ,  j a k o  n a j p e w n i e j ­
szy ś r o d e k  n a  s z k o d l iw e  w y b u j a ­
łośc i  r y w a l i z a c j i  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  w c o ra z  to  b a r d z i e j  w y ś r u b o ­
w a n y c h  w y n i k a c h  i r e k o r d a c h .  
J e s t e ś m y  w ię c  ś w ia d k a m i  r e n e ­
s a n s u  s t a r y c h  g i e r  n a ro d o w y c h .

T y lk o  n ie  u  na?..
U  n a s  m a  je s z c z e  p e ł n o w a r t o ­

śc io w y  o b ie g  b e z s e n s o w n e  h a s to ,  
że  s p o r t  j e s t  m ię d z y n a ro d o w y .  
Z a p e w n e .  W  t y c h  k r a j a c h ,  k tó r e  
p o sz ły  li  ty lk o  n a  t ę p e  n a ś l a d o ­
w n ic tw o  a n g i e l s k i c h  w zo ró w ,  h a ­
s ło  to  m oże  m ie ć  p e w n e  u z a s a ­
d n ie n i e  w  o d n ie s i e n i u  do c h w i l i  
b ie ż ą c e j .  O b j a ś n i a  o n o  s ' a n ,  j a k i  
t u  i ów d z ie  p o w s ta ł  d z ięk i  za tła tn -  
s zen i i t  p r z e z  e k s p o r t  a n g ie l s k i  
p r a s t a r y c h  t r a d y c y j  ro d z im y c h .

G ry  i s p o r t y  n ie  s ą  p r z e c i e ż  w y ­
ł ą c z n y m  w y n a la z k i e m  a n g ie l s k im ,  
k tó r y  z d o b r o d z i e j s t w e m  in w e n ­
t a r z a  p r z y j ą ć  m u s z ą  k r a j e  k o n fy- 
n e n t u  od  w y s p ia r z y .  W  t r a d y c j i  
k a ż d e g o  n a r o d u ,  c zy  p le m ie n ia  
t k w i ą  p e w n e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  
p o s t a c i e  g i e r  ru c h o w y c h ,  k tó r e  z 
b ie g ie m  c z a su ,  w  c ią g u  c a ły c h  
s tu le c i ,  f o r m o w a ły  s ię  w r a z  z c a ­
ło k s z ta ł t e m  o d r ę b n o ś c i  c y w i l i z a ­
c j i  ro d z im e j .  W A n g l j i  j e d y n ie  
s p o r t  d o sz e d ł  do z n a c z n ie  w ię k ­
szego  z n a c z e n i a  sp o łe c z n e g o ,  n iż  
g d z ie in d z ie j  i to  sp o w o d o w a ło  
z w y c ię sk i  p o c h ó d  a n g ie l s k i c h  
f o r m  s p o r to w y c h  po  św ie c ie .  D o ­
s t r z e ż o n o  w  A n g l j i  to , co w  w ł a s ­
n y m  k r a j u  b y ło  w  z a n ia u  i p r z e ­
s z c z e p io n o  ż y w cem , z a p o m i n a ją c  
o f o r m a c h  ro d z im y c h ,  częstokroć, 
lo b jek ty w n ie  l e p s z y c h ,  a  z aw sz e  
b a r d z i e j  o d p o w ia d a ją c y c h  d u c h o ­
w i n a r o d u .

O drębności n a rp d p w e
N ie  w sz ę d z ie  s t a ło  s ię  to c a łk o ­

w ic ie .  R o z u m n e  s p o łe c z e ń s tw a ,  0- 
b o k  f o r m  a n g ie l s k i c h ,  d a ły  s z e r o ­
k ie  p e le  f o r m o m  własnymi, W 
S k a n d y n a w j i  s p o r t  n ie  n o s i  n a ­
w e t  n a z w y  a n g ie l s k i e j ,  lecz  s t a r o -  
s k a n d y u a w s k ą :  I d r a e t .  O d z n a c z a  
s ię  t e ż  w ie lu  od rę b n o śc iam i. ,  p ie -  
lę g n o w a n e in i  t r o s k l i w i e  ( g r y  w 
p i łk ę ,  t a ń c e ) .  J e s t  r ó w n ie ż  Ska.n- 
d y n a w ja  o jc z y z n ą  s p o r tó w  z im o­
w y c h ,  k tó r y c h  n ie  z a n ie d b a n o  po

in w a z j i  s p o r tó w  a n g ie l s k i c h ,  a l e '  
p r z e c iw n ie ,  o b d a r z o n o  n ie m i  ca ły  
ś w ia t

W  N ie m c z e c h  p o w s t a ł a  s p e ­
c j a l n a  i n s t y t u c j a  p o d  n a z w ą  
„ C e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  z a b a w  
l u d u  i m ł o d z i e ż y ” , k t ó r a  wzdęła 
so b ie  za  z a d a n i e  b a d a n i e  i  p r o ­
p a g o w a n i e  g i e r  s w o js k i  :h .  P o d  
je j  p a t r o n a t  c m  r o z w i n i ę t o  i 
u d o s k o n a l o n o  s t a r o n i e m ie c k i e g o  
p a l a n t a  ( S z la g b a l l ) ,  o r a z  o d m  j ą  
n ę  p i ł k i  n o żn e ]  ( F e ld h a n d b a l l ) . 
W  d z i e d z .m e  1 ełckiej a t l e ty k i  n a  
w ią z a n o  d o  t r a d y c y j  s t a r o g e r  
m a ń s k i c h .

F r a n c j a  z n ó w  o d r o d z i ł a  sw ą  
p r a s t a r ą  g r ę  lon g u e p a u m e  ( r o ­
d z a j  t e n r u s a )  i  g r ę  b a s k i j s k ą  
p e lo te  ba-sque, r o z w i n ę ł a  t r a d y ­
c y j n ą  w a l k ę  k o p a n ą  ( s m a n t e ) ,  
k t ó r a  s k o m b in o w a n a  z  b o k s e m  
a n g i e l s k i m  d a ł a  n o w o c z e s n y  
b o k s  f r a n c u s k i ,  n i e  z a p o m n i a ł a  
o s t a r o d a w n y c h  p a l c a t a c h .

S ą s i e d z i  u a s i ,  C z e s i ,  r o z w i j a ­
j ą  i p r o p a g u j ą  g o r l i w i e  s w o ją  
g r ę  hazeuę,

P o lsk ie  t ra iy c ja
I  m y  m a m y  p i ę k n e  t r a d y c j e  

g i e r  n a r o d o w y c h ,  s i ę g a j ą c e  c z a ­
só w  b a r d z o  o d le g ły c h .  M ie l i ś m y  
w ię c  k i e d y ś  w ła s n ą  o d m i a n ę  
p i ł k  n o ż n e j  ( p r z y  k t ó r e j  u ż y ­
w a ć  b y ło  w o ln o  r ą k  i n ó g ) ,  j a k  
t o  m o ż n a  w y w n i o s k o w a ć  ze  s low  
K e j a  w  „ W i z e r u n k u  w ła s n y m  
ż y w o t a  c z ło w ie k a  p o c z c i w e g o ” :

A tłucze się po ścianach, by nadęta
pila,

Którą oni, szaleńcy, co ją więc
igrają,

Rękami i nogami bijąc, popychają.

T r a d y c j a  t e j  g r y  i j e j  p r z e p i ­
sy  za ii ił jf ji  j e d n a k .  W z n o w io n o  
j ą  w  n o w o c z e s n e j  r e k o n s t r u k c j i  
w  r o k u  1907  w  lw o w s k ie m  „ T o ­
w a r z y s t w i e  Z a b a w  R u c h o w y c h ” 
p o d  n a z w ą  „ p i ł k i  n o ż n e j  p o l ­
s k i e j ” .

R ó w n i e  d a w n ą  t r a d y c j ę  m a  
p a l a n t  p o ls k i ,  k t ó r y  s ięg a  
X I V - g o  w ie k u .  Z  r e l a c j i  G u a r i -  
n o n ie g o  ( 1 G1 0 ) d o w i a d u j e m y  się. 
że g r a  t a ,  u w a ż a n a  w s z ę d z ię  za 
p o l s k ą ,  r o z e ś lą  s ię  s z e r o k o  p o z a  
g r a n i c e  k r r . ju .  U p r a w i a n o  ją  z 
z a p a ł e m  n a  d w o r z e  p r a s k i m .  
Naszym, c z a s o m  p r z e k a z a ł y  j ą  
d o k ł a d m e  o p i s y  k s .  K i to w ic z a  
( „ O p i s  o b y c z a j ó w  i z w y c z a jó w  
za  p a n o w a n i a  A u g u s t a  3 I I )  1 
G o łę b io w s k ie g o  ( „ G r y  i z a b a w y  
r ó ż n y c h  s t a n ó w  w  k r a j u  c a ły m ,  
l u b  n i e k t ó r y c h  t y l k o  p r o w i n ­
c j a c h ” . W a r s z a w a  1 8 31 ) .  G r a  ro 
z n a k o m i t a ,  n ic  m e  u s t ę p u ją c a  
n a j l e p s z y m  g r o m  a n g ie l s k i m ,  a 
p r z e w y ż s z a j ą c a  z n a c z n ie  n ie ­
m ie c k ie g o  p a l a n t a .

S t a r y  r o d o w ó d  m ają .  r ó w n ie ż  
k r ę g le  p o ls k ie ,  o k t ó r y c h  w s p o ­
m i n a  ]irż R e j  w  „ W i z e r u n k u ” i 
k t ó r e  p r z e p i s y  s z k o ln e  A k a -  

, d - m j i  C h e łm iń s k i e j  z a le c a ły  na  
r ó w n i  z p i ł k ą  n a  c z a s  w o ln y  o d

n a u k i .  K r ę g l e  p o l s k i e  —  be coS 
z u p e łn i e  i n n e g o  o d  k r ę g l i  n ie ­
m ie c k ic h ,  k t ó r e  c b ę p r i e  k r ó l u j ą  
u  n a s .  T o  w s p a n i a ł a  g r a  n a  b o i ­
s k u  p r z y  u d z i a l e  d w ó c h  d r u ż y n ,  
b o g a c tw e m  k o m b i n a c y j  r ó w n a  
a n g ie l s k i e j  p i ł c e  n o ż n e j .

W r e s z c i e ,  ż e b y  s ię  o g r a n i c z y ć  
t y l k o  d o  n a j c e n n ie j s z y c h  g i e r  z 
t r a d y c y j  r o d z i m y c h ,  p r z y p o ­
m n ie ć  je s z c z e  t r z e b a  „ P l i n j c  
( C a p t h u s ) ,  gTę t a k  d a l e c e  z a ­
p o m n i a n ą ,  ż e  n a w e t  j e j  n a z w a  
b r z m i  j u ż  c o ru ec o  e g z o ty o a n ie .  
O p i s u j e  j ą  s z c z e g ó ło w o  G o łę ­
b io w s k i ,  z a l i c z a j ą c  d o  g i e r  n a j ­
b a r d z i e j  u lub iu rnych  p r z e z  m ł o ­
d z ie ż  p o l s k ą  z p o c z ą t k ó w  X I X  
w ie k u .  A  t r a d y c j e  j e j  s i ę g a j ą  z 
p e w n o ś c ią  k i l k a  w ie k ó w  w g łą b .

P a w iem  n aro d ó w  oyras  
i (japugą...

J a k i e ż  s ą  lo s y  t y c h  nęKnycr 
g ł e r  w  w s p ó łc z e s n y m  s p o r c ie  
p o l s k i m ?  P l i r j e  n i e  istnieją 
w cale .  K r ę g l e  —  z n a m y  tylko 
n  e m iec k ie .  P a l a n t  p o l s k i ,  p o d  
n a  p o r e m  g ; j r  a n g i e l s k i c h  z a n i k ­
n ą ł  p r a w i e  z u p e łn i e ,  z a ś  o b e c a  fc 
w n z a w i a  się.. . t le  p a  a n t a  n i e ­
m ie c k ie g o  ( S c h l a g b a l l )  „ P i ł k ę  
n o ż n ą  p o l s k ą ” , z a p r o w a d z o n ą  
p r z e d  l a t y  w lw o w s k ie m  „ T o w a .  
rzy s tw  ie  Z a b a w  R u c h o w y c h ” , 
z a r z u c o n o  z u p e łn i e .  Ale z a  to, 
gcły z  N ie m ie c  z a w i t a ł a  p o k r e w ­
n a  o d m i a n a  „ F e l d h a n d b a l l  ’ i z 
C z e c h  „ H a z e n a ” —  p r z y j ę t o  j e  
z o t w a r t y m i  r a m i o n a m i .

N ie m ie c k o ś ć  „ F e l d h a u d b a l ł ’u ” 
z a k o n s p i r o w a n o  u  n a s  p o d  n a ­
z w ą  „ S z c z y p i o r n i a k a ’ H i s t o r i ą  
m a  p o s m a k  t r a g i k o m i c z n y .  N ie ­
m ie c k a  g r a ,  k t ó r a  w y p a r ł a  z 
n a s z e g o  k r a j u  p o l s k ą  g r ę ,  d o s t a ­
ł a  n a z w ę ,  -Dochodzącą o d  m i e j ­
sco w o śc i  . g d z i e  N i e m c y  w i ę z ' , i 
c z a s u  w o j n y  p o l s k i c h  ż o łn ie rz y . . .  
T o  j u ż  p r z y p o m i n a  a n a lo g i c z n ą  
h i s t o r j ę  z  p i e b r i ą  „ P i e r w s z a  
B r y g a d a ’, k i ó r a  j e s t  ś p i e w a n a  
n a  n u t ę  „ B l a u e n  H u z a r e r ” ..

Ś w ie ż o  p o l s k im  g r o m  z w ie ­
k o w e j  t r a d y c j i  s ię  w y w o d z ą c y m ,  
z a d a ł y  n a s z e  w ła d z e  s p o r t o w e  
c io s  ś m ie r t e ln y .  N a  K o n g r e s i e  
M i ę d z y n a r o d o w e j  F e d e r a c j i  P i ­
k i  R ę c z n e j ,  o d b y t y m  w  B e r i . n i e  
18 i 19 m a j a  b .  r „  P o l s k i  Z w i ą ­
zek  G i e r  R u c h o w y c h  z g ło s i ł  
s w e  p r z y s t ą p i e n i e  d o  F e d e r a c j i  
i  t e m  s a m e m  p o d p i s a ł  z o b o w ią ­
z a n ie  n a  t r w a ł e  u s t a l e m e  w  P o l ­
sce r e g u ł  n i e m ie c k i e g o  „ F e l d -  
h a n d b a l l u ”  i  n ie m ie c k ie g o  

^ c l d a g b a l l u ” ( p a l a n t a ) .
R y l e  t y l k o  rnóe  b r a ć  u d z i a ł  w 

m i ed z y  n  a r  o d o w y ć h  m ecz ą  c h .. .
1  j a k  tu  n ie  p r z y p o m n i e ć  g o r z  

k ie l i  s łó w  S ło w a c k i  >go:

Pawiem narodów byttS i papugą—

TY s p o r c ie  n a s z y m  t r a d y c v j r a  
p a p u z i a  c h o r o b a  p o l s k a  z a g n ie ź ­
d z i ł a  s ię  n a  d o b re .
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r r t .  W a r s z a w y

W n io s k i  r z e c z o z n a w c ó w ,  k tó ­
r z y  d o k o n a l i  l u s t r a c j i  s z p i t a l n i c ­
tw a  m. s to ł .  W a r s z a w y ,  34 m ie d z y  
in n .  n a s t ę p u j ą c e :  1 ) r o z s z e rz y ć
z a k ła d y  op iek i  sp o łe c z n e j ,  w  k tó ­
r y c h  m o g ła b y  z n a le ź ć  p o m ie sz c z e ­
n ie  o w ie le  w ię k s z a  l ic z b a  c h ro n i -  
ków , n ie w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  
s z p i t a ln e g o .  Z a b r o n ić  p r z y j m o w a ­
n i a  ty c h  c h o r y c h  do s z p i t a l i ,  a  o 
i le  j u ż  z n a j a ą  s ię  t a m ,  b y  m ogli  
b y ć  bez  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i  p r z e ­
k a z y w a n i  do * a k la d ó w  o p iek i  s p o ­
łe c z n e j ,  i 2 ) p r z y s t ą p i ć  do o p r a c c  
w a n i a  p l a n u  rozD u do w y  s z p i t a l n i ­
c t w a  m ie j s k ie g o ,  u s t a l a j ą c  k o le j ­
n o ść  ro b ó t ,  k tó r e  n a le ż y  p r z e p r o ­
w a d z ić .  W s z e lk ie  o d c h y le n i a  od 
o p r a c o w a n e g o  p l a n u  m o g ą  m ie ć  
m i e j s c e  j e d y n i e  z p o w a ż n y c h  p o ­
w o d ó w ,  s t w i e r d z o n y c h  p rz e z  m a ­
g i s t r a t ,  3 )  z a k o ń c z y ć  p rz e d e w s z y -  
s t k i c m  ro z p o c z ę te  ro b o ty .  Z a b r o ­
n i ć  m a g i s t r a t o w i  r o z p o c z y n a n ia  
n o w y c h  b u d o w l i  p r z e d  z a p e w n ie ­
n i e m  k r e d y t ó w  n a  w y k o ń c z e n ie  
ro z p o c z ę ty c h ,  g d y ż  w ło ż o n y  duży  
k a p i t a ł  w  n ieu K o ń czo n e  b u d y n k i  
p o w o d u je  z n a c z n e  s t r a t y  m a t e r -

j a l n e .  N a  t e r e n a c h  i s t n i e j ą c y c h  
s z p i t a l i  t e m p o  p r a c  b u d o w la n y c h  
i in w e s t y c y jn y c h  n a le ż y  z n a c z n ie  
p rz y s p ie s z y ć ,  g d y z  p o w o ln e  p r o ­
w a d z e n ie  r o b ó t  w n o s i  w ie lk ie  k o m  
p l ik a c je  w  życ ie  s z p i t a ln e ,  a  w  
w ie lu  r a z a c h  p o w o d u je  n i s z c z e ­
n ie  m a j ą t k u  m ie js k ie g o ,  4 )  w ez­
w a ć  m a g i s t r a t ,  a b y  u p o w a ż n i ł  
s z p i ta l e  i z a k ła d y  o p iek i  sp o łe c z ­
n e j  do w y k o n y w a n ia  m n i e j s z y c h  
r e m o n tó w  ( n i e z a l i c z o n y c h  do k a ­
p i t a l n y c h ) .  K o m is j a  l u s t r a c y j n a  
s t w i e r d z i ł a  b o w iem , że  o b e c n y  sy ­
s te m  p r o w a d z e n ia  r e m o n tó w  p rz e z  
w y d z ia ł  t e c h n i c z n y  j e s t  w a d l iw y .  
K r e d y ty  p r z e z n a c z o n e  n a  t e n  cel 
t .  z. k o n s e r w a c y j n e ,  p o w in n y  b yć  
o b l ic zo n e  z a s a d n ic z o  w  s to s u n k u  
do k u b a t u r y  pumieszcz-eń. W y ­
d z ia ł  te c h n ic z n y  p o w in ie n  m ieć  
n a d z ó r  ty lk o  pod  w z g lę d e m  t e c h ­
n ic z n y m .  W o b e c  w a d l iw e g o  w y k o ­
n y w a n i a  w  n o w y c h  b u d o w la c h  i 
p r z y  k a p i t a l n y c h  r e m o n t a c h  szcze  
gó lów , m a j ą c y c h  z a s a d n ic z e  z n a ­
c z en ie  d la  u t r z y m a n i a  h ig ie n y ,  
p o w o ła ć  p rz y  w y d z ia le  r z p , t a in i c -  
t w a  r e f e r a t  t e c h n i c z n o - s a n i t a r n y .

0  statut ramowy
dla przedsiębiorstw miejskich

M i n i s t e r s t w o  s p a r w  w e w n ę t r z ­
n y c h  z a w ia d o m i ło  m a g i s t r a t  m. 
s to ł-  W a r s z a w y ,  że p o d t r z y m u j e  
z a le c e n ie  u s t a l e n i a  t e k s tu  s t a t u t u  
r a m o w e g o  d la  p r z e d s i ę b i o r s t w  
m ie j 'sk ic h ,  g d y z  d a  to  m o żn o ść  
s t w o r z e n i a  j e d n o l i t y c h  z a s a d  za ­
r z ą d u  i b u d ż e to w a n i a ,  zw ła sz c z a  
j e ż e l i  c h o d z i  o  d o k o n y w a n ie  s t a ­
t u t o w y c h  o d p is ó w  n a  ro ż n e  f u n ­
d u s z e  ( z a p a s o w y ,  o b ro to w y ,  r e n o ­
w a c y jn y  i t .  p . ) ,  n i e z b ę d n e  d la  
d z ia ł a ln o ś c i  d a n e g o  p re z d s ię b io r -  
s t w a .

N ie z a l e ż n ie  od w y d a n ia  p r z e z  
m i n i s t e r s t w o  n o w y c h  p rz e p i s ó w ,

w  b u d ż e t a c h  p r e z d s i ę b i o r s t w  m ie j  
s k ic h  n a  r .  1931/32 w in n i  być u- 
s u n i ę t e  p e w n e  n ie w ła ś c iw o ś c i ,  j a k  
n a p r z  p o m ie s z c z a n ie  po d  n ie w ła -  
ś c iw e m i n a z w a m i  zyskó w  p rz e d -  
s i ę b ,o r s t w a ,  co u t r u d n i a  o r j e n to -  
w a n ie  s ię  w  f a k t y c z n e j  je g o  r e n ­
to w n o śc i .
U s u n ię c i e  p o w y ż sz y c h  u s t e r e k  
l e s t  n ie z a le ż n e  o d p r o j e k tu  p r z e ­
p is ó w  b u d ż e to w y c h ,  k tó r y  b y ł  
p r z e s ł a n y  w y d z ia ło w i  f in a n s o w o -  
p o d a tk o w e m u  m a g i s t r a t u  p r z e d  
r o z p o c z ę c ie m  p rz e z  t e n  w y d z ia ł  
p r a c  z w ią z a n y c h  z u ło ż e n ie m  b u d ­
ż e tu  m i a s t a  n a  r.  1931/32.

Nowy „sposób" wypłacania
należności za urlopy

Je d e n  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  z a k ła  
d ó w  g a s t r o n o m i c z n y c h  w W a r s z a ­
w ie ,  i s t n  e j ą c y  przy  w ie lk im  h o ­
te lu ,  w y p ła c a  o b e c n ie  po  150 zl 
s w y m  p ra c o w n ik o m ,  ro z p o e z n a -  
j ą c y m  k o r z y s t a n i e  z u s t a w o w y c h  
u r lo p ó w .  P o  p o w ro c ie  j e d n a k  z 
u r lo p ó w ,  f i r m a  t a  s t r ą c a  pow yż-

n n U n t l J  Plac*w pośrrdniciwo (bez 
U U r . t f W  wpisowego) Przedsięb.orca 
1 mdowlany BOYE. Ogrodowa 10 iblizko 
S ilnej) Teiefoo, 184-99 ósma do dzie. 
wiątej. 2802

s z ą  k w o tę  z z a ro b k ó w .  J e s t  to  po ­
s t ę p o w a n i e  n ie z g o d n e  z u s t a w ą  o 
u r lo p a c h ,  k t ó r a  p r z y z n a j e  p r a e o w  
i i ikom  p ra w o  do o t r z y m y w a n ia  n a  
l e ź n o ś c i  za c z a s  u r lo p u ,  b io r ą c  za  
p o d s t a w ę  o s t a t n i  z a ro b ek .

W ob ec  teg o ,  że p o w y ż sz e  p r a k ­
ty k  n ie  u s t a j ą ,  z a r z ą d  z w iąz k u  
z a w o d o w e g o  p r a c o w n ik ó w  p r z e ­
m y s łu  g a s t r o n o m i c z n e  - h o te l o w e ­
go  (o d d z ia ł  k e ln e r ó w )  zm u s z o n y  
b ę d z ie  w y s tą p i ć  n a  d ro g ę  s ą d o w ą  
p rz e c iw k o  n ie s u m i e n n e m u  p r a c o ­
d a w cy .

I D z i a ł  l e k a r s k i
WENERYCZNE 436

NPłr  LECZNICA 
75: TWARDA 4

Dr. FAJNCYN Leszno 35
S p ec ja lis ta  chorób  w enerycznych , 
p łciow ych i skó rnych  Analizy Krw,.

P*-zyim. od 0 r. do 9. w SSS

W ENERYCZNE." skórne, analizy.

p łc iow a Dr. n. z ifs ma ii
AL. JEROZOLIMSKIE 36 rós Mar­
szałkowskiej iworust Dworca) 9— 1 
i 3—9 Niedz. 3—7 557

Dr. LINDENSZAT
MARSZAŁKOWSKA 111 (Światowid) 
WENERYCZNE, sK órne, nem oc 
płc analizy. 8—2 i 3 — 9, Niedz. do 2

O' u.  FRYDMAN
MARSZAŁKOWSKA 91 WENE- 
R ^ZNE, niemoc pic skórv ANA­
LIZY. Od 8—1. r. i 3—9 w. 559

L E C Z C N l £  Ż Y L A K Ó W

* r „ S A N A T 0 “
Miodowa 7, tel. 37-34. ZZłf

Dr n”4 J. firrsterdemski
CBrttELNn 34 Weneryczne, skórne, 
nlem. płc., analizy od 8 — 42 3 — 9 
Niedz do 4 pp. Panie 4—5. 6 .0

med. H. SIh'T?EWMAN
H o rten s ji 6 (ob Gł. Poczty) tel. 36-77 

■Spec. leczenie mei. ocy n c  
W eneryczne A naliz: krwi 

9—2 p p . i 5—8 w. Nicza.n. ustępstwa

Z A H L t D LECZNICZY
im, Rejtana su, z o. o.

Mokotów, ul. Starośc:óska Nr. 1 róg ul. Rejtana tel. 432-20 
Jrzyimui* s tałych cnorych w a w szystk ich  spec ja ln o śc iach  oprócz zakaźnych

i umysłowo chorych, 
akład  posiadł oddziały ch u ro rg iczn y , połoznicZo • ginekologiczny i w ew - 

aetrz&y W zakładzie siaty Jel._rz. Pokoie oddzielne i sale ogólne. 
Przyjęcia chorych  przychodzących  wszystkich specjalności.

od godz- 9 ra n o  do godz. 8 wiecz. t>02

K O F M E T Y K A
wady cer, skór. wtór iy l  elektroter. 
P .rry muc Zofja i Feliks Rostkowscy
Tel. 99-29 Mokotowska 51. 4427

POPIERAJCIE 
PRZEMYSŁ KRAJOWY

Eksmisje muszo sie
W o b e c  teg o ,  że  s ą d y  w y a a j ą  co­

d z ie n n ie  w y ro k i  e k s m is y jn e ,  d o  
w y d z ia łu  o p ie k i  s p o łe c z n e j  i s z p i ­
t a l n i c t w a  m a g i s t r a t u  s t a l e  n a ­
p ły w a  od 15 d o  20 p o d a ń  o u d z ie ­
le n ie  z te g o  t y t u ł u  d a c h u  n a d  g ło ­
w ą .

N a d t o  n a p ł y w a j ą  a n a lo g ic z n e  
p o d a n ia  od osób, w y s i e d l a n y c h  
p rz y m u s o w o  z w a lą c y c h  s ię  d o ­
m ów . M ięd zy  in n  o s t a tn i o  w y ­
e k s m i to w a n o  k i l k a n a ś c i e  ro d z in  z 
d om u  p r z y  u l .  S y b i l l i  n a  P o w ą z ­
k a c h .

D z ięk i  t e m u  w e  w s p o m n ia n y m  
w y d z ia le  z a r e j e s t r o w a n o  o s t a tn i o  
p rz e s z ło  1000  n o w y c h  p o d a ń  cze ­
k a j ą c y c h  r o z p a t r z e n i a .

Obrót czekoiiiy
w  czerwcu

O g ó l n y  o b r ó t  d o k o n a n y  za  
p o ś r e d n i c t w e m  P .  K O . o s i ą g ­
n ą ł  w  m i e s i ą c u  s p r a w o z d a w ­
c z y m  k w o tę  1 .8 2 1 .9 7 1 .0 5 3  zl. 
S ta n  w k ł a d ó w  n a  r a c h u n k a c h  
c z e k o w y c h  P  K. O . z w ię k s z y ł  
s ię  w  p o r ó w n a n i u  z p o p r z e d n i m  
m ie s i ą c e m  o 7 .3 4 7 .8 9 3  zl. i wy­
n o s i ł  d n ia  30 .  VI. r  b .  s u m ę  zl. 
1 8 1 .1 2 2 .9 6 6 ,  l i c z b a  r a c h u n k ó w  
c z e k o w y c h  w y n o s i ł a  w  ty m  c z a ­
s ie  6 4 .4 5 7

Kory administracyjne
S ta r o s t w o  g ro d z k ie  W a r s z a w a -  

P ó ln o c  s k a z a ło  n a  100 zł. g r z y w n y  
k aż d e g o ,  z z a m i a n ą  w r a z ie  n ieza -  
m o ż n o śc i  n a  -15, e w e n t u a l n i e  10 
d n i  a r e s z t u :  F a j w l a  B i r e n s z tu k a ,  
w ła ś c .  h o te lu  „ R o s j a "  (N a le w k i  
8 ) z a  d o p u s z c z e n ie  do  u p r a w i a n i a  
n i e r z ą d u  w  h o te lu ,  E d w a r d a  D o­
m a ń s k ie g o  (D o m a n ie w s k a  1/3) za 
n ie l e g a ln e  p o s i a d a n ie  b ro n i ,  I z r a ­
e la  G r y n w a l d a  ( F r a n c i s z k a ń s k a  
30 ) ,  l e k a r z a  d e n ty s tę ,  za  n i e p r z e ­
p is o w e  o g ło s z e n ia  w  p r a s i e ,  w ła ś c  
a u to b u s u  J ó z e g a  Z i e n t a r ę  ( o s a d a  
I ł łow ,  pow . s o c h a c z e w s k i e g o \  za 
b r a k  ś r o d k ó w  o p a t r u n k o w y c h  w 
a u to b u s i e  i w ła ś c .  k a w i a r n i  p r z y  
ul. W o ls k ie j  38, F e l i k s a  W ie r z b ic ­
k ieg o ,  za  w y sz y n k  w  d n iu  p ro h ib i -  
cy jn y m ,  t e g o  o s t a tn i e g o  ia  200 
z ło ty c h  g rz y w n y .

Gtzename zwtok
biednych

Z a rz ą d  w y d z ia łu  o p ie k i  sp o łe c z ­
n e j  i s z p i t a l n i c t w a  m a g i s t r a t u  u- 
c h w a l i ł  p r z e d łu ż y ć  n a  d a ls z y  o- 
k r e s  ro c z n y  u m o w ę  z d o zo rem  
c m e n t a r z y  r z y m s k o -k a to l i c k ic h  w 
W a r s z a w i e  n a  p rz e w o ż e n ie  f u r g o ­
n a m i  c m e n t a r n y m i ,  a  n a s t ę p n i e  
n a  g r z e b a n i e  zw łok  osób  b ie d n y c h  
ze s z p i t a l i  i z a k ła d ó w  d o b ro c z y n -  

i n y c h ,  p o d le g a j ą c y c h  w y d z ia ło w i  
o r a z  z a k ła d ó w  u n iw e r s y t e c k i c h ,  
za  o p ła t ą  ry c z a ł to w ą  3600 z ło ty ch  
k w a r t a l n i e

Ze świata filmu
R O S Y J S K I E  D Ż W I Ę K O W C E

W  B e r l i n i e  b a w i - o b e c n ie  S z w e d - 
cz ikow , d y r e k t o r  G o sk in a ,  k tó r y  
p e r t r a k t u j e  z p o sz c z e g ó ln y m i  f i r ­
m a m i  n ie m ie c k im i  n a  t e m a t  m o ż ­
l iw o śc i  w y ś w i e t l a n i a  f i lm ó w  su- 
w ie c k ic h  p r o d u k o w a n y c h  w e d łu g  
m e to d y  inż  S z o r in a  n a  a p a r a t a c h  
„ K la n g f i l m "  i „ T o b is “ . W e d łu g  
•w szelk iego p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  
S zw e d c z ik o w  o t r z y m a  zgo dę  n i e ­
m ie c k ic h  p rz e m y s ło w c ó w  o ile  n a ­
t u r a l n i e  p o k r y j e  k o s z t a  l ic e n c j i .

L O N  G H A N E Y  W  S Z P IT A L U .
Z n a k o m i ty  a r t y s t a  f i lm o w y  L o n  

C h a n e y ,  z n a n y  z k a p i t a l n y c h  k r e ­
a c j i  t a k i c h  j a k  „ D z w o n n ik  z N o t r e  
D a m ę " ,  U p ió r  w  O p e rz e "  i i n n y c h  
u le g ł  n ie s z c z ę ś l iw e m u  w y p a d k o w i  
p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i .  Z o s ta ł  on 
p re z w ie z lo n y  po d  o p ie k ą  l e k a r z y  
p o c ią g ie m  z Los A n g e lo s  do N o ­
w e g o  Y o rk u  i u m ie s z c z o n y  w  szp i 
t a lu .

S P R Z E D A Ż  O P E R Y .
Gmach opery londyńskiej, trądy

cy jr .y  „ C o v e n t  G a r d e n "  z o s t a ł  w y 
s t a w i o n y  n a  l i c y ta c j ę .  J a k o  j e d e n  
z n a b y w c ó w  z g ło s i ł a  s ię  w ie lk a  
w y tw ó r n ia  a n g ie l s k a ,  k t ó r a  p r a ­
g n ie  g m a c h  t e n  p r z e r o b ić  n a  Kino 
d źw ięk ow e ,  b o w ie m  o p e r a  t a  p o ­
s i a d a  ś w ie t n ą  a k u s t y k ę .  P i s m a  
lo n d y ń s k ie  p is z ą c  o t e m  z a z n a ­
c z a ją ,  że n a  t a k  b e z c z e ln y  k rok ,  
« m ie rz a j i j c y  do p r z e k s z t a ł c e n ia  
ś w ią t y n i  m u z y k i  n a  k in o  m ie s z ­
k a ń c y  L o n d y n u  o d p o w ie d z ą  zgo­
dn ie ,  b o jk o t u j ą c  k ino .

TEATRY
na sob o tę ,  19  HpcaP

WIELKI
Nieczynny do dn. 1 września.

NARODOWY
Dziś i codziennie Komedia 

Herczega ..Niebieski lis" z Cwi- 
KlińsKą, Gromnicką B u d z iń ­
skim, Różyckim i R-eganskim.

Pocz. o g. 8 wiecz

LETNI
Dziś i codziennie kfgtochwds 

angieiskf Thomasa „Ciotka Ka­
rola'* z Kumakowiczem, Hnv- 
dzińskim i Rotter-iarr.ińską na 
czele. Pocz. o g. 8.15 wiecz.

POLSKI
■a

Dziś i codziennie sztuka we­
dług powieści Jarosława Hasz­
ka  „Przygody dzielnego woiaka 
Szweika” z Stefanem Jaraczem 
w  roli główne] i Leonem Wyr- 
wiczenr w roli sztabsareta. Pocz.
0 g. 8.10 wiecz.

MAŁY
DziS i cc dziennie krotocliwila 

Kazimierza Dunn-Markiewicza i 
Mieczysława Fiialkow«kiego „Mi­
łość o:v pieść?” z Modzelewska
1 Wesołowskim na czele, Pocz. 
o g, 8.15.

ATENFUM
(W  oerodzie Bagatela)

Dziś i codziennie sztuka „Tn- 
ranrtot, księżniczka chińska" 
Gozzi'ego w  poetyckiej przerób­
ce Zegadłowicza Poęz. o g. 8 
wiecz.

QUI PRO QU0
Dziś i codziennie rewia aktu­

alna p t. ,Bedz\e gorąco, albo 
dwie możliwości" z Jarosym, 
Pogorzelska Krukowskim La- 
wińskim i Dymszą na czele ra .  
lego zespołu Pocz. o g 7.30 i 
9.45 wiecz.

MORSKIE OKO
Dziś i codziennie dwa aktv z 

j życia nocnego „Codzi twie dan­
cing" Herczeca z Grabowską 
Sokołowską. Borto, Olszą i Sie- 
lańskim na czele całego zespo­
łu. Pocz. o g. 7.30 i 10 wiecz.

„WESOŁY WIECZÓR"
(Ghłodna 49)

Dziś i codziennie rew ta „H a­
lama tj nas' z Zizi Ha; mą, 
Rentgenem Skonieeznym i hi m- 
nchem na tz i le  całego zespołu. 
Pocz. o g. 7.30 i 9.45 wiecz.

ANa NAS
( m arscaikow ska 114)

Dziś i codzienn.e ewja „Fuks 
na torze” z Lec Fuchsem Xenią 
Grey i Bełskim na czele zespo­
łu. Pocz. o g. 8 i 10 wiecz.

-  — o ——

RADJO
na n ie a z te le .  2 0  l i p c a

Gudz. 10.15 —  11.45 Nabożeństwo 
z Bazyliki Wileńskiej. 1158 —  12.10 
Sygnał czasu, 12.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13,00 —  13.10 Ko­
munikat meteorologiczny. 14 50 — 
15.30 G awęda żołnierska 15.30 —
15.50 40.000 młodzieży wieiskiej w 
pracy konkursowej —  wyg* inż G e- 
nnenięwski. 15.50 — 10.00 Muzyka. 
16.00 —  16.20 „O dachach i pokry­
ciach dachowych” —  wygi. inż. 
Zygmunt Peczlewicz, 16.20 —• i6.3o! 
Muzyka. 16.30 „Jak zabezpieczyć so­
bie dostateczną ilość paszy dla in­
wentarza w razie suszy” —  wygi. 
inż. Mieczysław Kwasieoorskś.
16.50 —  17.10 Muzyka 17.10 —
17.25 Odczyt p. t  „Ludka, dziecka 
kochanka” (z życia Juljusza Słowac­
kiego) —  wygł. prof. Ad" m Czart- 
kowski 17.25 Koncert Rtprezer.t. 
Orkiestry Policji Państwowej rr st. 
W arszawy pod uyr. Al. Sielskiego. 
18.45 —  19.05 Rozmaitości. Występ 
p. Juliana Krzewińskiego. 19.05 —
19.25 Wiadomości przyjemne i poży­
teczne. 19.25 —  20.00 Płyty gramo­
fonowe. 20.00 Kwadrans literacki. 
20.15, Koncert popularny 21.45 Dr. 
Józef Gajewski. Feljelon o. t. „N aj- |  
wierniejszy przyjaciel 22.00 T r a n s - j 
misja z Teatru „Ananas”,

— -o -------

P rzeczytaj 1 zap-miętni pierws?
' itery które skrótem 
u, inij lotniczych, przewożących 
L isty,
O soby.
F owary.

Korzystaj wszechstronnie z jej usług

P o f s k f e  L i n j e  1. n t n i c z e  
„L O T ”

nań — Gdańsk — Wiedeń
wice — Kraków — L w ó w  Poi

Warszawa — Bydgoszcz — Kato

| r e p e r t u m r  K i r V  [

“ ! £ * •  „CASINO"
Nowy Świst 50. P tcz .  6, 8. 10

Joan Crawl ord  
Rud la R utque

Anita PAGE Józefina BUNN 
Don*. FA?R?ANKSS
w  film ie  dźwiękowymi

T A N I E C
wśród

S E . 4 C
K,N0 „MU 44

TEATR
Mokotowska 7j

Pocz. o g. 6 niedz, i święta o 3. 
20 aktów 20 aktów

WielKi podw ójny  p ro g ram

i) „ G o ł ę b i c  a ' "
NORMA TALPAGDE i J . POLAND

3) „ A w a n t u r a  A r a b S K a "
MARY a STOR i W lLLlArt B0YD 
1 zt. n a  w szystk ie  m ie jsca  1 zł.

D źw iękow e Kino

„TĘCZA99

Przejazd 9 przy Patacu Mostowskich
Początek o godzinie 6-ej, osi. 10

N ajw iększe a rcydzie ło  film ow e

„ K M a  Serc"
w roli główne)

D i t a  P a r ł o

i W illi h its e n
Nad program 

W sp an ia le  do d a tk i dźw iękow e

' DżwięKowy

KINO-TEfTR MIEJSKI
rtlPOTECZK/. ł ,  DŁU6A tS

Początek o gedz 6.30 

Dla m lodziezy dozw olony

R Y S Z A R D  D I X
w dźwiękowym filmie w naiurainych 

kclorach p. t,

O it t t z e M e t
Wł. PARAMOUNT

N adprogi am dod D źwiękowy 
O św iatow y

„SOKOŁ”
Marszałkowska E9. Pocz. o godz i  

P rzebojow y p ro g ram

i) S iódm e M ocarstw o
wrol.gl. ^EWIS ST0NE. MARCELINA DAY

2) D i a b e ł
» roi  gl ROD LA ROCŁUE i SUE CAROL 
3) S zam p ań sk a  tarsć. w  3 a n ta c h

K I N O  D Ź W I ę K O W C

„SJt  JA 7 O WID"
Marszatk. 111. Pocz. 4. 6, 8. 10.

Z uw ag i n a  ponow ną fa lę  w ie l­
k iego pi iw odzenia film  dźw iękow y

P O G A N I N
zo sta je  p ro longow any  n a

tydzieft
C e r t y  z n i ż o n e

Dźwiękowe V  TQ [ 9 9
Kino 9 9  ■  TO

Puławska 39 Doiazd tramwajami; 
1.3,12 i9. Pocz. 5,7,9, Ceny od 50 gr.

„Komety m  tSo małżeństwo”

„C 0 L 0 5 S E U M ”
Naichłodniejsza sala w Warszawie 
Nowy Świat 19 Pocz. 6 w święta 4.

Ceny b ile tów  zł. 1 i 1.56 
Podwójny program emoch 1 sensacji 

HOLMES H E86ERT
p k o

v SZ ARL AT AN
w wielkim wspó czesnrm dramacie 

erotycznym 
Obok niego pikantna i demoniczna

M argaret Lm n gston  
oraz m e g i n a l p  d e n n y

jako

DEMON RUCHU

„STYLOWY”
Marszałkowska 11? Pocz. o 6-ej 

D Z I S

B U S T E R  K E A T O N

w arcywesolej komedji dźwiękowej 
p. t.

HołżeAstioo no: n o s f
NAJWYntfORNłEJSZE KINO DŹWIĘKOWE

„POLA NEGR! PAŁACE”
Wierzbowa 7, tel. 136-77 Pocz. 6 , 8.10

S L I H I A R T U R
zmuszają do śmiechu aż do łez 

w filmie

Braterska — 2 
Miłość

OSTATNIE DNU 
Dle młodzieży dozwolone 

Nad program;
D odatki w o k a ln o - m u z y c z n e  

Sala dobrze wentylowana

K I N O

FILHARMONIA
Jasna 5 Pocz 6, 8, 10 godz.

N ajw span ia lszy  film  
dźw iękow o-śp iew any  p- t.

i ł c z e n ”
dramat wesołka który musi bawić 
tłum w chwiłi, gdy serce mu pęka 

w roli tytułowej;

A L  JO L S O N
»« W O D E W I L ”

how) Świat 43 Pocz. 6 ( st 10 
W krytym budynku w ogrodzie 

Ostalni nim niedawno zmarłego 
najgenialniejszego tragika ekranu 
R u d o l f a  SCHILDKRAUTA p. t. 

„ N O W E  Z Y C I E ”  
oraz SIAM H rąj B iałego Słonia; 

pierwsze przepiękne zdięcia iluslru 
jące życie naibardziei tajemniczej 

i egzotyczne) krainy Wschodu 
Ilustracja muzyczna powiększonego 
zespołu muz. pod bat. M. Steinfeida 

Cen'- biletów Zł, 1.59 i 2

P ierw szy  w  Polsce H in o -T ea tr 
D źw iękow y

„S P L E M ) J D *
Senatorska 24. Pocz. 6 8, 10

W ielki film  dźw iękow y

„ZAPOMNISZ 0 MNIE”
w rolacn głównych

R icardo c o rte z
i Jó ze fin a  Dunn

N a d  p r o g r a m  
A K t u a l j a  d ź w i ę k o w e

S O g to s genFa Ł r s b n a  |
a n a B n H b - B a n n H H n H B H B H B B M B B H i i
B B j n e f e  Rembertów — Zielona ma­
lownicza. .*ucha. zdrowotna mie s o- 
wosć, zaies ona - sosna, dąb od 3 gro­
szy ł.J. 3 kilometry od gi nit Warsza- 
w y Warunki dogodne. Informacje: 
„Własna Strzecha” Zgcda 6 — 5. te­
lefon 448-00. 4433

1APFT
Długa 31

z u p e i n a  wyprzedaż niżej 
kosztu. Likwidacja. O azja.

607

2 nfllV’ l ł ł  jeden murowany dru 
ł i U l i l l l  drewn any w N< we) M 

łoś nie, 10 m nut od staaji. sprzedam 
tamo. Adr, s: Warszawa ul. Kościel­
na 14 m 15.

PRYLIKSKI
litr Sn a 27, obeirzyi noszą szkołę, nasz
system nauczania, nasze warsztaty

- 409



Na lotnisku berlińskiem zgromadziły się już wszystkie awjonetki do s tartu  na  wielki rajd międzynarodowy. 
Na ilustracji widzimy u góry g łośnego  lotnika Notza i na dole słynnego pilota Dinorta (na  lewo) z to w a­

rzyszami.

Ruch wolnościowy w Indjach przybiera formy coraz to  ostrzejsze. Dzień w dzień powtarzają się dem onstra­
cje uliczne, skierowane przeciwko sklepom angielskim, które są niszc/<> ne przez tłum. Na ilustracji widzimy, 

jak policja angielska rozpędza tłumy demonstrantów w  Bombaju.

Str. 6 /  ■ ■ ;

N a jw ię k s zy  zb io rn ik  gazu na św iecie

W  Southell (Anglia) znajdduje sie olerzymi zbiornik gazu wysokości 
90 m t r , którego pojemność wynosi 300.000 mtr. sześciennych.

CZY

HomKcpy s ła n y c h  ludzi
mają realne podstawy?

A stro log ow ie  utrzymują, że 
każda gw iazda posiad a je j tylko 
w ła śc iw e  cechy. Jo w isz  je s t  w e ­
dług nich d aw cą  dobra, Saturn 
zaś zła, W e n u s  przewodzi w  m i­
łości  itd.

Na tej podstaw ie  je d en  z a -  
s tro lo g ó w  francuskich , bardzo 
w y różniany  ze względu na sw ą 
w :edzę, Choisnard, op racow ał 
s zereg  h orosk opów . B ra l  on pod 
u w ag ę  w yłącznie  o so b istośc i  
znane historycznie  i ułożył prze­
szło ty s iąc  h orosk op ó w  dla nich. 
A stro lo g :cznie rzecz b iorą c ,  czło 
w iek  s ta je  się sławmy z chwiłą, 
g d y  Jo w isz  unosi się nad m ie j­

s c e m ,  w którem  się  ten człow iek 
rodzi.
m W y p a d e k  ten zachodził  w ła ś ­
nie 12 razy na s to  w y p ad k ó w  z 
ow ym  tys iącem  sław nych  ludzi, 
a przeciętn ie  m iew a m ie jsce  n a j­

w yżej w 5 w yp adk ach  na 100. 
Na tej w łaśnie  podstaw ie  a s tro ­
log Choisnard w yp row adza wnio 
sek, iż w p ły w  Jo w isz a  je s t  nie­
zaprzeczalny.

T e m i w nioskam i prze ją ł  się 
bardzo jed en  z uczonych francu­
skich, m atem atyk  prof I lum bert.  
W p raw d zie  w a h a 's ię  on je szcz e ,  
je ś li  chodzi o uznanie w y w odów  
C hoisnarda en b łoć, je d n a k o ­
woż je s t  nimi n a jw idoczn ie j o -  
czarow any. Czy te zachw yty  
m atem aty ka  są  uspraw iedliw io­
n e?

Na to pytanie odpow iada p o ­
średnio znany badacz  z jaw isk  
n iebieskich , również Francuz, 
Nordmann, który  twierdzi, żc z 
zestw aień  Choinarda m oźnaby 

tet-_ w ysnu ć 'w Tccir  “ bclmTenne 
w nioski.  A co ty na to, b iedny 
la iku?

A E §  f  ^ Nr. 198

Rady d u c h ó w
Złoto fest chimerą

C o n an -D oy le  spotkał p e w n e g o  
razu słynnego fran cuskiego  lot­
nika Vedrines, k tóry  vyłaśnie 
zna jd o w ał się  w trudnej j in a n s c -  
wej sy tuac j i .

—  Ach —  gdybyż udało mi 
się  odkryć .k op aln ię  d jam entów , 
albo złota gdzieś w  południow ej 
Afryce —  w ykrzyknął ubogi lo t­
nik.

—  Zrobione —  odparł z pro­
stotą o jc ie c  Sh er lock a  Holmesa 
i poklepał fam iljarnie  pana V er-  
dine po ramieniu. —  Mam do 
pana niekłam aną sy m patję .  P o ­
staram się pom óc panu. Dziś  j e ­
szcze porozumiem się z Cecilem 
R hodesem , multimiłjonerein a -  
frykańskim

—  Ja k ż e ?  P rzec ież  R hod es nie 
żyje  —  zauw ażył niepewnym 
głosem  lotnik.

Conan D oyle wzruszył ram io­
nami.

—  No oczy w iśc ie .  W  tiwwjal- 
nem tego s łow a znaczeniu R h o ­
des „um arł"  —  ale pomimo to

nie zerw ał ze mną kontaktu i za ­
pew niam  pana, że dziś je s z c z e  
p oradzę się  go i dam panu od po­
w iedź ju tro  lano .

N aza ju trz  V erdine przybiegł 
zdyszany do Conan D oy la  i z a ­
pytał :

—  No i có ż ?  W id zia ł  się  pan z 
R h o d e sem ?

Conan D oyle miał za fraso w a­
ną minę.

—  O w szem . W idzia łem  Ceci- 
la. G aw ęd ziliśm y do późnej no­
cy. Ja k  zwykle zresztą, gdyż 
R hodes je s t  moim serdecznym  
przyjacie lem . O pow iedziałem  mu 
o pańskich  k łopotach i poprosi­
łem ó rade. W ie  pan, co mi od ­
p ar ł?

  ? ? . . .
—  O dpow iedział  mi piękną 

s en ten c ją :  —  „złoto je s t  ch im c-

r ą “ -   ̂ „A po dłuższej pauzie Conan
D oyle dodał rzewnym tonem :

—  B ie d n y  Cccii .  Jak ż e  sic 
zmienił ..

U c i e c z k a  ze  w s i
do miast

Cri de P aris  p ośw iecił  parę 
szpalt aktualnemu zagadnieniu 
wyludniania się F ra n c j i  i m a so ­
wej em igrac ji  w łościan  do ośrod 
ków  m ie jsk ich .  W  jed ne j z w io­
sek południow ej F ran c j i  baw ił  
niedaw no wysłannik  rządowy^ 
który  otrzym ał polecen ie  zb a d a ­
nia tej n iep ok o jące j  sprawy.

Mer, rząd zący  w  ow ej w iosce  
ją ł  użalać się delegatow i na w ie­
śniaków , c iąg n ą cy ch  do miast.

—  Młodzi ludzie nie ch cą  p ra­
co w ać  na roli. C iągnie ich m ia­
sto, a  racze j je g o  d iabelsk ie  p o ­
w ab y  P o rz u ca ją  rodzimie s tro ­
ny i przenoszą się do miast, 
gdzie wiodą nędzny ży w o t p o ­

ślednich urzędników jfT
—  Na szczęśc ie  m e w szyscy  

są zatruci „m iastow ą  tru cizn ą"  
—  odparł przybysz z P ary ża . —  
S ą  i tutaj tacy  czcigodni w e te ra ­
ni, co przetrwał na posterunku 
i którym na myśl nie przyszło 
porzucać rodzinnych kątów. N a-  
przykład pan mer.. .

Ale pali mer w y p rostow ał się 
dumnie i za sy cza ł :

—  Pan chy b a  nie wie, z k m 
pan m a p rz y jem n o ść?  Je s te m  c -  
merytowanyin pocztyljonem . W  
młodym wieku w yem igrow ałem  
„n atu ra ln ie "  do M arsyl ji ,  a  do­
piero na s ta ro ść  do tej zapadłej 
dziury.

St. Zjednoczone wydają
5 miliardów na reklamy
Przem ysł i handel St.  Z je d n o ­

czonych wydajyi w  r. 1 9 2 9  5 6 5  
m iljonów  dolarów  na cele  rek la -  
■ny. Z Mt autm 2 0 6  m iljonó w  do­
larów  poszło na o g łoszen ia ,  1Ó3 
mitjony na rożne plakaty , 17 mi- 
i junów na lek lam ę za po śrcd n ic -

Raid a w jo n e te k

twem rad ja  itd.
N a jw iększe  zakłady sa m o ch o ­

dow e w ydały  w ciągu tego o k -c -  
su na reklam ę 6 4  m iijony d ola- 
rów, s p ó f k f ly tu n ió w t  :— ~72 irm 
ljuny, fabryki środ ków  sp oży w ­
czych —- 20 m il jonów , fabryki a -  
p ara tó w  ra d jo w y ch  i gram ofo­
nów -r -  17 m iljonów , fabryki 
produktów  farm aceu tycznych  —  
13 m iljonów , różne spółki nafto­
w e —  10 m iljonów , fabryki m y­
dła —  7  m iljonów , w reszcie  3 0  
spółpk k ole jow ych ( j a k  w ia d o­
mo, k o le je  w Sr. Z jed noczony ch  
s tanow ią  w ła sn o ść  p ry w atn ą)  —  
6 i pół m il jona  dolarów.

Śm ierte lna Jazda przez N iagarę

Jerzy Siatihakis, który w próbie przepłynięcia przez Niagarę w  herme­
tycznie zamkniętej beczce, poniósł śmierć.

ROZKŁADOWA

Agitacja Komunistyczna
wśród wychodźców polskich w Niemczech

N iem ieckie org a n iza c je  kom u­
nistyczne upatrzyły sobie  w y -  
chodźtw o polskie w N iem czech , 
l iczące  obecn ie  1 5 0 .0 0 0  osób, 
jako" teren w zm ożonej p ro p ag an ­
dy kom unistycznej.

Kom uniści n iem ieccy , dzia ła­
ją c  w edług w sk azó w ek  m oskiew 
skich, przeprowadzili  w  roku u- 
biegłym sp e c ja ln ą  a k c ję  przygo­
to w aw czą , celem zorganizow r ■ 
nia werbunku polskich robotni­
ków  rolnych do sz ereg ó w  sw ych 
zw iązków  zaw od ow ych . T łe m  
doskonale  wyzyskiwar.em do tej 
akc ji  je s t  n iew ątpliw ie  upośle­
dzenie, spow od ow ane m om en ta­
mi natury politycznej,  polskich 
robotników rolnych w N iem ­
czech, a  szczególnie  na n a c jo n a ­
listycznym  terenie P om eran ji .  
N a jp ierw  w ięc  zaczęli  kom uniś­
ci ro zd aw ać w śród robotników  
p ropagand ow e ulotki kom uni­
styczne w  języku  polskim , na­
stępnie zaczęli  o rg an izo w ać nie­
liczne w praw dzie, ale za to d o­
brze zakonspirow ane ja cz e jk i  
kom unistyczne. Z arów no a k c ja  
ń ldfkow a? “ j a k o ‘ tez “ zakładanie 
ja c z e je k ,  było  dokonyw ane przez 
sp ec ja ln ie  w yd eleg ow any ch  na 
teren P om o rz a  w y szk olon ych  a -  
g ita torów , w ła d a ją cy c h  w zględ ­
nie dobrze językiem  polskim .

Kom uniści częśc iow o osiągali  
c d .  W ś ró d  polskich robotników  
rolnych p rze ja w ia ć  się zaczęły  
nastro je  wrzenia  i niepokoju, a 
w  kilku w yp adkach nasi ro b o t­
nicy, zaw sze  karni, d opu ścił1' się 
n aw et sam ow oli.  Do szereg ó w

naszych ro botn ików  d osta ło  się  
kilku zaw o d ow y ch  p ro w o kato­
rów kom unistycznych , którzy 
mieli za zadanie sianie n iepoko­
ju  i nieporozumień. P ro w o k a to ­
rzy zostali  je d n a k  przez sam y ch  
robotników  usunięci.

J u k  w ie lką  w a g ę  kom uniśc i  
niemieoęy p rz y w ią z u ją  do p ro ­
p agand y w śród ro botn ików  p o l­
skich, ś«  ladczy fa k t ,  że do M o ­
skwy wysiano niedaw no z te re ­
nu. ob ję tego pracą, ro botn ik ó w  
polskich  7 ag ita toró w  z obyw a- 
lolem n iem ieck im  J ó z e f e m  J ’ i- 
lursk im  na czele, k tó rz y  poza 
nau ką ję z y k a  polskiego uk o ń­
czyli. s p e c ja ln y  k u r s  d la  d zia ła-  
c-zów k om unistycznych. P i la r s k i ,  
po ukończeniu ty c l i  kursów-, po­
w rócił  do N iem iec, gdzie  je d n a k  
d opuści! się d e f ra u d a c j i  m k. n. 
700  i został osadzony w w iezie­
niu.

O becn ie  a k c ja  w erbow ania  r o ­
botników  p o lsk ich  do k o m u n i­
stycznych związków ro botn ik ó w  
ro ln y ch  je s t  bardzo usilna. T u  i

g a rn ą ć  pod sw ojo  w p ływ y n a j ­
c iem nie jsze  e lem enty  w -ród w y ­
chodźczego żywiołu p o l-k ieg o , 
ogól je d n a k  stroni od p ro p a g a n ­
dy kom unistyczne j.  M im o  to ,  
a k c ja  t a  je s t  n iebezpieczna dla  
narodow ego stanu  po siad ania  
wśród naszego w ychodźtw a w 
N iemczech- i d latego  trze b a  po­
myśleć o energicznej a k c j i  ob ron ­
nej.

K rw a w e  za m ie s zk i w  B om baju

R E D A K C  JA : Warszawa, Nowy-Swiat 22. Telefony' Redakcji 91-60, 91-25 Drukarni 91-62 (dod.). Red, Naczelny 91-62 
Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedze! i świat w godz. 19-20 (tel. 91-60).

A D M I N I S T R A C J A :  Warszawa. Zgoda 1. Telefony D y r e k c j a  91-6ó. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z i a ł  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z i a ł  k o l p o r t a ż u  91-56 (dodatkowy). Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —

ABC W arszawa. Konto czekowe’ P. K. O. Nr, 13550.
P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : L o b l i n ,  P lac Litewski 1. te 1. 243; K a i  j ł  Aleja Józefiny 4, tel. 209; K o ło ,
3-go .Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słowackiego 9. te '. 59; P o z n a ń ,  Murna 2, tel. 39-18; S u w a łk i ,  Koś­

ciuszki 81,  tel. 68 W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26, tel. 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z odnoszeniem  do domu) i zamiejscowa — zł. 4,50 miesięcznie. Konto czekow y

P K. O Nr. .355.’

a  _ _  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpalt
W C i i y  ą J W T L J  > Z c i l i  (na wszystkich stronach jest po 6 szoalt): n a  l - e j  s t r o n i e —
1 zł., w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e —80 gr., < o T i u n i k a t v  (wzmianki)—1.50 zt. L e k a r s a i e —
30 gr N e k r o l o f a  do 100 milim.—po 15 gr., >d 101 dp‘( 200 milim —po 25 gr. powyżej 200 milim —po 50 gr
D r o b n e —po 15 gr. za wyraz; duże litery w ogłoszeniach „drob iych“ liczy się za oddzielne wyrazy a tłusty
d ru k —podwójnie Ogłoszenia ‘a i tazy jie ,  tabelaryczne i bilanse o 5 0 '^  drożej; za kolor czerwony (może być na

l-ej i 6-ej str-l—o 20°[ drożej. Za terminowy druk orłoszeń Admi listracja nie odpowiada.

«Vydzlał Ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 91-56. K ierow nik: Tadeusz U cieszyński

S e k r e t a r z  E c d a k c j i  i  re d a k to r  odp ra ie d z m li iy  • -  J A N  S O M M E R .
D R U K A R N I  V L I T E R  \  C K A ,  S p ,  % o g r .  odp, W a rsz a w a  N .-S w fa t  22. T e ! .  28A-88
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